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Grrąd Pecztowy Warsrzwa I Kartoleka N. 100 


gr. 
ia temian 


Klika rządząca Portugalią 


zerwała stosunki dyplomatyczne zCzechosłowacją 


ponieważ Czechosłowacja nie chciała dostarczać broni dla... gen. Franco Włoskie łodzie podwodne i powstańcze samoloty zatapiają okręty handlowe 


Nasz 
donosi nam: 
W ostatnich czasach we wszyst- 


Agencja Havasa domnsi z Liz- 
bony: Ministerium spraw zagrani. 
cznych Portugalii opublikowało 
wczoraj późno w nocy notę dono- 
szącą, że Rząd portugalski zrywa 
wszystkie stosunki dyplomatyczne 
z Czechosłowacją. Poseł porto- 
galski w Pradze opuścił wczoraj 
Pragę, udając się do Wiednia. Po- 
sta czechos.owackiego w Lizbo- 
nle zawiadomiano, że dla zadość- 
uczynienia wymogom międzynāro- 
dowej kurtuazji, zostanie mu u- 
dzielona nietykalność dyplomaty- 
czna na okres czasu potrzebny do 
poczynienia przygotowań da wy- 
jazdu. 

Rząd portugalski w wydanym 
komunikacie wyjaśnia przyczyny 
zerwania stosunków dypłomatycz- 
nych z Czechosłowacją. Rząd por- 
tugalski zamówił w czeskiej 4abry 
te bronł „Ceskoslovenska Zbro- 
fovka" większą ilość karahinów 
maszynowych. Na skutek tnter- 
wencji Rządu czechosłowackiego, 
fabryka broni odmówiła przyjęcia 
zamówienia. Powstało howiem 
podejrzenie, że broń ta jest prze- 
znaczona dla gen. Franco. Pa wie 
łókrotnej wymianie not pomiędzy 
obu Rządami, Rząd portugalski do 


Echa zamachu 
paryskiego 


(Trybunał polecił sędziemu sled- 
czemu dla spraw szczególnej wagl 
wszczęcie dochodzeń w sprawie 
zamachu w Paryżu na Jugosła- 
wianina Czerwinczicza. 


szedi do przekonania, że Czecho- 
slowacja odmówiła wykonania za 
mówienia portugalskiego pod pre- 
sią innego pafstwa(?). W tym 
stanie rzeczy zdecydowano ze- 
rwać stosunki dyplomatyczne i od 


wołać ministra _ pelnomocnego 
Portugalii i personel poselstwa z 
Pragi , powierzając opiekę nad o- 
bywatelatni Portugalii w Czecha- 
słowacji ministrowi  pełnomocne- 
mu Wloch. 


Faszystowscy piraci 


W walce z żeglugą Świata 


korespondent londyński 


kich prawie częściach Morza 
Śródziemnego okręty handlowe 
różnych krajów były atakowane 


przez faszystowskie 
i włoskie) samoloty, 
wodne * torpedowce, 
„Daily Herałd* daje, pod tytn- 
lem powyższym, następujące ze- 
stawienie za krótki okres od 6-ga 


(hiszpańskie 
łodzie pod: 


„Torpeda śni" w Szanij 


Pocisk kierowany przez znajdującego się wewnatrz marynarza dfs kiego 


o małe nie storpedował japońskiego krążownika admiralskiego „Idzuma” 


Wedle doniesień z Szanghaju, 
JAPOŃSKI KRĄŻOWNIK AD- 
MIRALSKI „IDZUMA* O MA- 
ŁO NIE ZOSTAŁ STORPEDO- 

WANY. 

Dowództwo japońskie sądzi, 
że torpeda pochodziła z tarpe- 
dowca chińskiego. Chybiła ona 
celu i wybuchła na przystani w 
pobliżu konsulatu japońskiego. 

„Le Petit Parisien" podaie 
sensacyjną wiadomość z Szan$- 
haju, że torpeda wypuszczona 
w kierunku krążownika japoń- 
skiego „Idzuma' była kierowa- 
na przez 

ZNAJDUJĄCEGO SIĘ WE- 
WNĄTRZ TORPEDY MARY- 


Mussolini wygłosił 
okolicy Ossuałre Calatafim| prze- 
mówienie da generałów, wyższych 
oficerów, oraz delegacyj oficerów 
1 podoficerów, którzy brall udział 
w manewrach, poczyniwszy na 
wstępie szereg uwag natury tech- 
nicznej, zaznaczył Mussolini, że 2 
przebiegu manewrów wynika, iż 
Inwazja na Sycylię jest niemożli. 


w środę w |wa zarówno dla państw śródziem- 


nomorskich, jak i innych. 

Nawiązując do wojny hiszpań 
sklej oświadczył Mussolini, iż nie 
wierzy w jej długotrwałość. Jeśli 
Madryt nle został dotychczas zdo- 
byty, to należy to przypisać jedy 
nie temu, że nie przeprowadzona 
na niego dotychczas powaznego 
ataku 


Goering „czyści“ sztukę 


Pisaliśmy już, 2a wezechatronny Pë- 
miusz Goering Zrobił się dyktatorem 
także od sztuki niemieckiej. 

Doiii mwg rozpoczyna Od 
rar, Na rozkaz Goeringa 
Min. Kultury ułożyło listę przeszła 
300 malarzy, rzeźbiarzy i innych ar- 
tystów, których państwo nie będzie 
więcej zatrudniało i którzy żadnej in- 
nej roboty publicznej nie będą mogli 
wyltonywać. Wóród tych „zbytecz- 
nych” artystów znajdują się też ci, co 
malują lub rzeżbią wyłącznie na te- 
maty religijne. 


Dalej idzie „czystka” wśród kiero- 
wników muzeów, M. in. dostali dymi- 
sję: dr. Hanfstaengl, dyrektor yale- 
rii berlińskiej, v. Oppen i v. Staa, 
obaj kierownicy departamentu satu- 
ki w Min. Kultury, mianowani już 
po dojściu Hitlera do władzy. 

Inna lista zawiera tych, co zakupy- 
wali dziela aztuki „zdegenerowanej" 
i placili „wygórowane" ceny 

Wreszcie omawia się sposoby i środ 
ki kotrołowania sztuki „adecydowa- 
nej" w domach PRYWATNYCH (1) 
i usuwania ich seipi 


Krwawe zaburzenia w Syrii 


W południowej Syrii doszło po- Isłały zabite, a kilkadziesiąt ran- 


nownie do krwawych 


zaburzeń, | 
w czasie których dwie osoby za- | 


nych, Powody ostatnich zamie- 
szek nie są dotychczas znane. 


NARZA CHIŃSKIEGO, 
który 
ZGINĄŁ W MOMENCIE WY- 
BUCHU, 

Bylby to pierwszy wypadek 
zastosowania tak zw. „torpedy 
śmierci”. 

Agencja Domei donosi, że pró 
by starpedowania japońskiego 
krążownika „Idzumo“ dokonała 
Szybkobieżna łódź motorowa, 
która rzuciwszy torpedę, skryła 
się na rzece Wampu. 


Wojna donier sie 


rozpoczyna 

Prasa japońska daje wyraz prze 
konaniu, że większe opsracje w0- 
jenne dopiero się rozpoczną. Chiń 
czycy wprowadził już do linii ar- 
mie w sile 150 tysięcy żołnierzy, 
a posilki w liczbie 80 tysięcy zgro 
madzone są w okolicy Nankinu i 
częściowo zdążają już na pomoc 
oddziatnm stojącym w Szanghaju. 

Jak donoszą z Szantungu do 
dzienników tokijskich, gen. Han- 
Fu.Czu na rozkaz mars*. Czang- 
Kai-Szeka zmobilizował 5 dywl- 
zyj, które staną na froncie północ- 
nym. Oddziały japońskie otrzy- 
mały tam już znaczne posilki. 


Kontratak 
wojsk chińskich 


Z Szanghaju donoszą: Wojska 
chińskie podjęty wczoraj rano na 


tarcie w dzielnicy Yang-Tse-Pa. 
Po 2-podzinnej walce wojska chin 
skie cofnęły się, pozostawiając na 
polu bitwy licznych zabitych. 

Naa parkiem Hong-Kiu pojawi- 
ła sę wieczorem kilka samolotów 
chińskich, które zrzucały bomby 
zapalające. 


Sto mlonów strat 
japońskich 


Ze żródeł japońskich informują, 
że raty towarzystwa żeglugowe- 
go, da którego należały statki za- 
topione przez Chińczyków w Szang 
haju w liczbie 6-iu, oraz straty 
poniesiane skutkiem działań wo: 
jennych, wynoszą 100 milionów 
yen. 


Ataki wojsk 
nankińskich na Tientsin 


W Tientsinie czynione są go. 
rączkowe przygofowania du od- 
parcia ataku lotniczego wojsk 
nankińskich. Przygotowania te 
wywołały nastrój paniki wśród lud 
ności chińskiej. Tysiące Chińczy- 
kow chroni się ponownie w kon 
cesji brytyjskiej, gdzie z powodu 
przepełnienia domów, zmuszone 
są do obozowania wśród ulewnego 
d:s.czu na ulicy. 6 tysięcy uchodź 
ców schroniło się w konctsji wło 
skiej. Ogólnie panująca niepew- 


Pod rządami chłopów 


Ostatnie sprawozdanie 9 czoło- 
wych firm hurtowych Finlandii, 
które w 99 proc. kontrolują im- 
port i handel wewnętrzny krajo, 
wykazuje w czasie od 1 stycznie 
do 1 maja ub. r. wzrost obrotów 
z 321,5 miln. fmk. da 441,8 miln. 
fmk. w tym samym okresie b. r. 

Według tych samych danych, 
Bczha bezrobotnych w Finlandii 
w dniu 15 czerwca r. b. wynosiła 


zaledwie 2.076 asób. Jak z liczhy 
tej widać problem bezrobocia w 
Finlandii właściwie nie istnieje, 

W różnych działach produkcji 
odczuwa się nawet brak rąk robo- 
czych, szczególnie w rolnictwie 
oraz, jeżeli chodzi a służbę domo- 
wą. 

Jak wiadomo w Finlandii jest 
Radny Rząd tokotuiezo - chłop: 

ib 


ność wplynęła również ujemnie na 
tusiawę żywności. Ruch kolejowy 
i prczłowy został prawie w zu- 
pełności przerwany. Ewakuacja 
koncesji w Szanghaju uważana tu 
jest cgółnie za ostateczne zniesie. 
«w koncesyj cudzoziemskich w 
Chunach. 


awet rannym 
„KUL URALNI* AMERYKANIE 
NV” UDZIELAJĄ SCHRONIENIA. 

Chińscy żołnierze, załadowani 
na 10 samochodów ciężarowych, 
usiłowali weżoraj o 5 godz. nad 
ranem „według czasu lokalnego, 
wkioczyć na obszar międzynarodo- 
wej koncesji w Szanghaju. Ma 
rynarze amerykańscy zagrodzii: 
sasrchodom drogę i nle wpuściti 
ich na obszar koncesji. Wedlug 
wiatomości prasy chińskiej, ua 
samnuchodach ciężarowych znajda 
wali się ranni żołnierze chińscy. 
Chińczycy nie pozwolili, aby ma 
rynarze amerykańscy  przejrzeli 
samochody, wobec czego zakaza 
va uk wjazdu do koncesji między 
narodowej. 


do 15-go b. m.: 

6-go b. m.: W pobliżu Algieru 
bombardowany został angielski 
okręt „British Corporal“, a rów- 
nież włoski okręt „Mongioia* i 
francuski „Djebel Amour". 

T-go b. Ten sam los spoty- 
ka w tymże miejscu grecki okręt 
„Keistaks”. 

11-go b. m.: Hiszpański (rządo- 
wy) okręt „Campeador*  storpe- 
dowany został u wybrzeży Tuni- 
su. 12 osób załogi zginęło. 

12-go b. m.: Samoloty atakują 
i zatapiają okręt duński „Edith'" 
na południe od Barcelony. 

13-go b. m.: Łódź podwodna tor 
peduje francuski okręt „Parame“ 
* pobliżu wybrzeża afrykańskie- 
go. 

14-go b. m.: Pływający pod fla- 
gą panamską okręt „Mc Knight" 
ostrzeliwany jest w pobliżu Tu- 
nisu przez łódź podwodną i staje 
w ogniu. 

15-go b. m: W pobliżu wyspy 
Tenedos, nie daleko Dardanell 
tiszpański okręt „Ciudad de Ca- 
diz” zostaje storpedowany i za- 
topiony. 

Zestawienie powyższe wskazu- 
je, że korsarstwo Franca wystę- 
puje coraz zuchwalej | bez- 
względniej przeciw wszystkim pań 
stwom, wysyłającym swe nkręty 
na Morze Śródziemne. Korsar- 
stwa nie byłoby wcale możliwe 
bez poparcia floty włoskiej i wto- 
skich baz morskich. 


. 
** 


Dziennik turecki „Tan“ otrzy: 
mał od swego korespondenta 7 
wyspy Tenedos depeszę, donoszą: 
cą, że wczoraj o godz. I-ej łódz 
nadwodna nieznanej przynaleźno- 
ści państwowej (przypuszczalnie 
ta sama, która zatopila „Ciudad 
‘e Cadiz“)  storpedawała statek 
„Armurro“ idący z ładunkiem zho 
ża z ZSSR do Hiszpanii. Trafiony 
torpedą statek zdołał dojść da wy 
spy Tenedos, lecz u brzegów zato- 


ngł. Ofiar w ludziach nie ma. Na 
ratunek poźpieszyły statki turee- 
kie „Kemal“ oraz matorówki ra- 
tunkowe. 


Qastrzenie seet w góraictwie 


Kongres niedzielny w Katowicach 


Komisja międzyzwiązkowa gór- 
niczych związków zawodowych 
(Centralny Związek Górników, 
Z. Z. grupa Kapuścińskiego, 
Chrześcijańskie Zw. Zawodowe) 
podaje da wiadomości wszystkich 
radców zaktadowych i wszystkich 
górników Śląska, że — wobec od- 
rzucenia przez przemysłowców żą 
dań robotniczych oraz rozbicia ra- 
kowań — zwoluje KONGRES RAD 
CÓW ZAŁOGOWYCH ŚLĄSKA 
DQ KATOWIC, NA NIEDZIELĘ, 
22 b. m, NA GODZ. 10 RANO 
DO SALI RESTAURACYJNEJ PAR 
KU KOŚCIUSZKI. 

Komisja międzyzwiązkowa ko- 
munikuje, że wobec powagi sy- 


tuacji, zwrócHa się w dniu 19-yn. 
sierpnia r. b. do Zjednoczenia Za- 


Z.|wodowego Polskiego oraz do tak 


zw. Zjednoczonych Związków Za- 
wodowych (grupa Fessera) z pro 
pozycją odbycia wspólnego Kon- 
gresu. 

Wobec jednak astańtnaj odpo- 
wiedzi Zjednoczonych Związków 
Zawodowych 1 niemożności sko- 
munikowanią się z prředstawi- 
cielami Zjednoczenia Zawodowego 
Polskiego, Komisja postanow:la 
zwołać Kongres decyzją wlas- 
ną į wzywa wszystkich radców za 
kładowych bez wžgłędu na przy- 
rałeżność związkową do przyby- 
cła ng Kongres. 


[| 
Rady Ministrów w Londynie | 
i 


(OD NASZEGO KORESPONDENTA LONDYŃSKIEGO). 


Rozwój wypadków za granicą 
skłonił min. Edena do przerwania 
urlopn i powrotu do Londynu. 

Natychmiast po jego powrocie 
rozpoczęły się dyskusje w Min. 
Spraw Zagranicznych między mi- 
nistrem i jego najbliższymi wapół- 
pracownikami, po czy: odbyło się 
przeszło dwugodzinne posiedzenie 
Rady Ministrów. 

W posiedzeniu nie wzięli udzia- 
łu wszyscy ministrowie. Brakowa- 
ło zwłaszcza premiera, który prze- 
bywa w Szkocji i wobec dalekiej 
adległaści ad stolicy ogranicza się 
da — coprawda bardzo częstych — 
rozmów telefonicznych, Byl za to 
obecni wszyscy ministrowie, mają- 
cy do czynienia z obroną kraju, ja 
ko też pierwszy lord admiralicji, 
którego nrząd odpowiada urzędo- 
wi ministra marynarki w innych 
krajach. 

Z początku myślano powszech- 
nie, że obrady dotyczyły wojny na 
Dalekim Wschodzie. W kołach po- 
wałanych utrzymują też nadal, że 
największą część obrad poświęco- 
no sprawie wojny wschodniej, U- 
derza przeto, że kamunikat urzę- 
dowy o ohradach poświęcony jest 
wojnie hiszpańskiej, a nie wojnie 
wschodniej. 

Rząd brytyjski — oświadcza ko. 
znunikat — jest poważnie ztniepo- 
kojony z powodu mnożących się 
napadów na okręty handlowe na 
Morzu Śródziemnym, a zwłaszcza 
z powódn rozszerzenia się terenu, 
na którym napady się adhywają. 
Rząd brytyjski — ciągnie dalej ko- 
munikat — wydał tedy przez Ad- 
miralicję zarządzenie, by w razie 
ataku hez uprzedzenia ze strony 
e- 


m a ar 


Co na to p, 8 


łodzi podwodnej na jakikolwiek o- 
kret handlowy pod flagą brytyj. 
ską, odpowiedzieć  natythtniast 
przeciw — atakiem. 

Zarządzenie Rządu jest natural- 
nie całkiem zrozumiałe wobec nic- 
słychanie częstych napadów na o- 
krety handlowe, zagrażających za- 
sadzie „swobody mórz“, tak żywo: 
mej dla wyspiarskiego Imperium 
Brytyjskiego, Wrażliwość Anglii 
jest w danym wypadku szczególnie 
duża, ponieważ chodzi o Morze 
Śródziemne, a admiralicja angiel. 
ska prawdopodobnie wie więcej, 
niż opinia publiczna, o roli, jaką 
flota włoska odgrywa w tych ata- 
kach na Morzu Śródziemnym. 

Przestroga angielska ma tedy 
wysoce polityczny charakter i ła- 
tko się da usprawiedliwić wypad- 
kami ostatnich dni. 

Ale na decyzję Rządn wpłynął 
hyć może i inny jeszcze wzgląd. 

Wyjazd dużej części kolonii an- 
gielskiej z Szanghaju, oznaczający 
pogodzenie się ze stanem rzeczy, 
zastosowanym przez Japonię, nie 
wzmacnia „prestiżu“ Anglii. Mož- 
na w nim dopatrywać się dalszej 
oznaki słabości Anglii, zwłaszcza w 
oczach niektórych państw europej 
skich, a także w zrozumieniu oby- 
wateli angielskich zarówna w me- 
tropolii, jak w odległych częściach 
Imperium. Należało tedy zamani- 
festować jakąkolwiek akcją, że tak 
mie jest, że Anglia pamięta a 
swych obowiązkach i potrafi obro- 
nić swe interesy. Ponieważ ak- 
cji tej nie można obecnie, by nie 
rozbić sił angielskich, przenieść na 
Daleki Wschód, zadowolona się 
manifestacją w stosunku da Morza 
ama 


łuszczenie stę skóry, suche liszaja znikają pa 
jednorazawym zastosowaniu „Mleczka Wenec- 
kiego”. Laborutorinm Artymiński į Kępski, Królewska 85. 
boratarium bezpłatną Porada Kosmetyczna. 


ck? 


Przy La- 
Cenniki bazpłatnie. 


Brześladowanie Polaków w Nietczoch 


PAT. donosi z Berlina o licz- 
nych rewizjach urządzanych przez 
hitlerowców w bibliotekach pol. 
skich Związku Polaków w Niem- 
cztch, a nawet u osób prywatnych. 
Rewizje takie odbyły się już w 
Berlinie, oraz w rozmaltych miej- 
scowościach Śląska Opolskiego, 
oraz pogranicza przy czym da. 
ły one wszędzie wynik negatywny. 
Rewizje dotyczyły poszukiwań za- 
kazanych na terenie Rzeszy nie- 
mieckiej książek polskich, w szcze 
gólności Wańkowicza p. t. „Na 
tropach Smętka". 

Ostatnio polskie dzienniki w 
Niemczech donoszą, że podobne 
rewizje przeprowadziła policja w 
bibliotece | w blurze Związku Po. 
łaków w Niemczech w Sziumie. 
Rewizje te przeprowadzał urzęd 


nik „Gestapo* Torkler z radcą 
szkolnym na powiat sztumski, Im 
lerem. Jak nam donoszą, rewizje 
nie ograniczyły się tylko do biblio- 
teki, lecz rozszerzona je na cale 
biuro, szukając książek, przy 
czym urzędnicy przeprowadzili ta- 
kie same rewizje w bibliotece pol- 
skiej w Podstolinie. Rewizje te wy 
różniają się szczególną  skrupu 
latnością. Urzędnicy policyjni za. 
brali do zbadania szereg książek, 
których treść nigdy nie była kwe- 
stionowana, jak np. Wacława Sie- 
roszewskiego p. 1. „Marszałek Jó- 
zef Piłsudski", Koniecznego „Dzie 
je Śląska", Rydla „Dzieje Polski ', 
Sienkiewicza „Za chlebem* i t. p. 
Również zabrano kilka egzempia- 
rzy pisma „Kulturwehr", organu 
związku mniejszości narodowych 


Aresztowania Polaków 


na Śląsku Opolskim 


W Bytomiu, Raciborzu i Opolu 
Frzeprowadziła Gestapo" 1 nje- 
spodziewanie szereg rewizyj i 
aresztowań wśród działaczy pol- 
skich, 

Aresztowano ogółem ponad 20 
osób, przeważnie młodych. Jedno. 
cześnie przeprowadzono rewizję w 
biurze Związku Polaków w Strzel 
cach oraz w mieszkaniach 8resz- 
towanych, 


Aresztowanych ściągnięto na po 
licję pod pozorem sporządzenia 
protokułów, następnie zaś wysla- 
na do Opola, gdzie osadzono ich 
w areszcie. Do dziś dnia nikogo 
z pośród aresztowanych jeszcze 
nie zwolniono. 

Aresztowana ludzi z warsztatów 
pracy jojców rodzin. Są to w 
większości członkowie „Sokoła”, 


Lotnicy cywilni we Francji 


nie chcą kierowników wojskowych 


Pomiędzy francuskim ministe- 
rium lomietwa į towarzystwem 
„Air France" z jednej strony, a pi- 
uotami tegoż towarzystwa z dru- 
gie] — wybuchł poważny konilikt 
na skutek decyzji ministerium, po 
lecającej kapitanowi Bonnot obję- 
cie klerownistwa nad przeprowa- 
dzanymi obecnie studiami na tra- 
sie planowanej nowej linii lotni- 
czej Azory — Nowy Jork, Piloci 
złożyli protest przeciw tej decyzji, 
powolującej na kierownicze sta- 
nowiska w lotnictwie cywilnym lo- 
ników wojskowych. Ministerium 
łotnictwa usiłowało rozwiązać tę 


sprawę w sposób kompromisowy, 
postanawiając, |ż trzy pierwsze 
wyprawy odbędą się pod kierow- 
nictwem kapitana Bonnot w ten 
sposób, iż pierwsza wyprawa bę- 
dzie złożona z personelu, należą- 
cego do lotnictwa wojskowego, na 
stępna mieć będzie załogę miesza 
ną, trzecia wreszcie załoga złożo- 
na będzie wyłącznie z członków 
lotnictwa cywilnego. Pomimo ta 
wśród lotników cywilnych panuje 
silne wzburzenie, tak, iż możliwe 
jest, że może dojść do wybuchu 
strajku personelu Tow. „Air Fran- 
ce 


Śródziemnego, która rama przez 
się nie potrzebuje usprawiedli- 
wień. 

Po posiedzenia Eden i inni mi- | 
nistrowie wyjechali z powrotem na | 
urlop. Nie przewiduje aig tedy na 
razie dalszych poczynań. Ze stro- 
ny urzędowej donoszą jednak, że 
wszyscy ministrowie pozostają w 
kraju i są gotowi w każdej chwi- 
li przybyć do Londynu, 

ALF. EVANS. 

m NW 


P.K.0. w lipcu 1937 r. 


W miesiącu hpcu na rachunkach 
oszczędnościowych w PKO. wzro: 
sły a 10,9 miln. zł. i na dzień 31.7 
1937 r. wynosiły 726,6 miln. zł. w 
tym czasie otwarto 56.220 nawych 
książeczek oszczędnościowych. O- 
gólny stan czynnych książeczek 
oszczędnościowych na koniec lipca 
1937 r. wynosił 2.596.120. 

Ogólny obrót czekowy P. K. O.. 
na który złożyło się 4.212.046 pa- 
zycyj wpłat i wypłat, osiągnął w 
miesiącu sprawozdawczym sumę 
2.809.9 miln. żł., z czego na obrót 
gotówkowy przypada 683,3 min. 
zł, a na obrót bezgotówkowy 
2.126,6 miln, zł. t. j. 75,7% całego 
obrotu czekowego PKO. Stan ka- 
piłału na 79.139 kontach czeko: 
wych wynosił na ultimo lipca br. 
200,8 min. zł., a więc w porówna- 
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Nadzwyczajne posiedzenie : 


Przegląd prasy 


NAIWNOŚĆ? IDEOLOGIA 
„STALOWEGO BLOKU". 
Prawicowo - „aanacyjna” „Myśl 
Polika“, zbliżona do koncepcyj 
faszystowskich, atara się wykorzy- 
staó emutny obraz polskiej rze- 
czywietości, dany przez „Mały 
Rocznik Statystyczny", dla pro- 
pagandy ideologii bezwzględnej, 
silnej, aderwanej od ludu władzy, 
Bo tylko taka władz: (rzekomo) 
może Polskę pchnąć na nowe, lep 
sze tory. Łatwo spostrzec, gdzie 
tkwi sofizmat, chytry wybieg. 

Oto obrez Polski: 


niu ze słanem z końca ubiegłego 
miesiąca wzrósł o 4,6 miln. zł. 


Stan ubezpieczeń na życie na 
dzień LVII 1937 r. wynoil 
129.764 czynnych polis, a suma 
ubezpieczenia 191,7 miln. zł. 

W grupie operacyj czynnych 
portfel papierów wartościowych 
własnych i funduszu zapasowego 
wzrósł w mieslącu Sprawozdaw- 
czym o 17,0 miln. zł. do kwoty 
813,7 miln. zł Kredyty bezpośre- 
dnie, a mianowicie skup weksli i 
akceptów, pożyczki wekslowe oraz 
na zastaw papierów  wartościa- 
wych wzrosły o 1,6 miln. zł i wy- 
nosily na ultimo lipea 44,4 mlin. zł. 
W sumie ie} pozycja pożyczek na 
zasław papierów wartościowych 
wynosiła 15,9 miln. zł. i pozycja 
skupu weksli 20,4 miln. zł. 


Przypomnienie 


Z okazji pobytu p. gen. Góre- 
ckiego w Berlinie, co połączano, 
jak wiemy, z wymianą duserów 
polsko - hitlerowskich, warto przy 
poimnieć kilka zdań z książki p. 
Rosenberga („Mit XX atulecia“), 
który właśnie był głównym aran- 
żerem, reżyserem i mówcą uraczy 
stości berlińskich. 

„Przestrzeń na Wachodnie (naczelne 
hasło zagranicznej polityki hitlerow 
skiej — przyp. Red.). oznacza śmier 
telną nienawiść da Polski i Czecho: 
słowacji, które żądają dla richie prze 
strzeni m Zachodzie, W tym kon- 
flikcie nicwyje gadanie i żudna Li. 
ga Naradów nic nie zmienią. Jeśli 
Niemcy srezygimją z tego, aby wolę 
całego nirodn sklerawać do jednego 
celu, którym jest przestrzeń do žy- 
cia i potęga polityczna, Prusy Wacha 
dnie utoną w polskim bagnie, a ze 
Wuchodu i Zachodu wróg coraz bar- 
dziej będzie się zbliżał do setca nie- 
mieckoici. Dlaregn pierwszym ponu- 
latem polityki niemieckiej jest po- 
pieranie wiaystkich wrogów fran- 
skiego systemu uojuszów”. 

P. Rostnherg — potężny inspi- 
tator polityki zagranicznej „Trze 


ciej“ Rzeszy — dochowuje wier- 
ności swym poglądom i zasadom. 
W artykule p. t.: „Drogi przyszł. j 
polityki zagranicznej Niemiec“, 
pisanym już po wydaniu „Mim“, 
p. Rosenherg nazywał porozumie- 
nie z Polsky „zdradą stanu i ży- 
dowska - marksowskim szwin- 
dlem* — i zalecał „uprzątnięcie 
państwa polskiego“ celem osig- 
gnięcia sojuszu Berlina z... Kijo- 
wem, jako „najpierwszej potrzeby 
Niemiec“. 

Nie słyszeliśmy o tym, by p. 
Rosenberg zaprzestał definityw- 
nie pracy nad „uprzątaniem* Pań 
stwa Polskiego czy też nad mon- 
Towaniem  oskrzydlającego Pol- 
skę sojuszu Berlina z Kijowem. 
I dlatego właśnie p. Alfred Ro- 
senberg nie wydaje się nam oea- 
bistością szczególnie predestyno- 
waną do picia buderszaftów z dy 
itarzami Rzeczypospolitej Pol- 
skiej, Jeśli nie rozumie lego 1am 
p. Rosenberg, powinni to zrozu- 
mieć jego polscy * spółbiesiadni- 
cy. Inaczej — dzieją się rzeczy 
przykre i — niepotrzebne. X. 


Tajemnicze samoloty 


jak twierdzi prasa reakcyjna, były przeznaczone 


ala wojsk 


Francuska prasa prawicowa na- 
daje sprawie tajemniczych samó. 
lotów amerykańskich, stacjonowa- 
nych na prywatnym lotnisku pod 
Paryżem (0 których — pisaliśniy 
wczoraj), rozmiary wlelklej afery 
politycznej, 

„Le journal“, „la Liberte“ 1 „Ac- 
tion Française“ dają do zrozumie“ 
nia, że tajemnicze lotniska mialo 
być centrum wysyłki samolotów 
dla Rządu waleńskiego .W kwiet- 
niu b. r. na lotnisko to miały przy 
być z Hawru Skrzynie, zawierają- 
ce zdemoniowane części samolo- 
tów amerykańskich. Po 6-ciu mie. 
siącach z części tych zmontowano 
12 samolotów i zaangażowano pl- 
lotów. jednocześnie towarzystwo, 
eksploatujące wspomniane lotnis 
ko, wystarało się u władz o po- 
zwolenie na przelot tych samolo. 
tów na trasie Paryż—Tulnza. 

Wladze, zaintrygowane tą spra- 
wą, poddały od dwuch miesięcy 
lotniska ścisiemu nadzorowi. By- 
ło no stale pilnowane przez plu. 
ton gwardii lotnej oraz inspekio. 
ra policji, który otrzymał wyrażne 
polecenie uniemożliwienia odlotu 
tych samolotów bez zezwolenia 
ministerium spraw wewn. Mimo 


tych zarządzeń, w dniu 15 sierp” 
«ia 8 samolotów odleciało, zmy- 


rządowych 


liwszy czujność straży. Dwa sa- 
molaty rozbiły się po drodze, dwa 
przybyły do Tuluzy, los 4-ch jest 
nieznany. Na lotniska w Toussus 
pozostało jeszcze kilka samolo- 
tów, gotowych do odlotu. Łotnis. 
ko pilnowane jest ohecnie już 
przez znacznie wzmocniony od- 
cział gwardii lotnej i 4*ch inspek- 
torów policji. 

„Action Française" ostro ataku- 
je ministr lotnictwa Cota, jak; 
również władze administracyjne 
2a „niedostateczny dozór | toleru- 
wanie wysyłki samolotów", Dzien- 
niki nie wyjaśniają jednak, pa co 
Samoloty, które zmyliły czujność 
straży 1 udaty się do. Hiszpanii 
lądowały w Tuluzie. 


Pogoda 
na ogół chmurna 


Dziś „ygoda na ogół chmura 2 deir 
czem zwłamzcea w dalelnieach połndnio- 
wn wschodnich. Rana mgły. Chmury 
kłębiaste i waretwowa - ktebiame a pod 
mawie ad 300 do 600 m., ne południo- 
wym wechadzie chmury deszczowe o 
podstawia okoła 200 m. Temperatura 
bez zman. Wiatry dolne słabe, przewa 
inie półnosna zachodnie, u górne pół. 
mocno - zachodnie i zachodnie z szyb- 


kością od 20 — 35 km/godz. 


Reasumnjęc, jesteśmy najuboższym, 
nieomal barbarzyńskim krajem, dree- 
miącym w głuchej, ciemnej wsi, oto- 
czonej kałużami, połączonej ze kwin- 
tem wykołstą drogą xe spróchłaniały- 
mi wierthami. Jesteśmy rachitycznym 
organizmem, na krzywych nogach nę- 
dzy, ze ztwisającym brzuchem azkor- 
butu. jekimó jedynie prawem reakcji 
wytłumnczyć sobie można oplymisty- 
emy ton niektórych polityków pal 
skich « różowymi królikami w mów 
gownicach, poprze” włatny przesył 
luh własne zadowolenie nie widzę- 
eych rzeczywiataści. 

Nieżle.. Dało prawdy, bardzo 
dnżo prawdy. Pierwsza przesłan- 
ka jest uszna, trafna. Ale po- 
trzebna jest — jako odskocznia— 
dla wiadamega „wniosku*, Jest 
hardzo źle (jak wyżej) — a więc 
(uwaga! Tn właśnie sofizmat) po 
trzebna jest bezwzględna władza, 
jakaś dyktatura „elity“, Inaczej 
z tej nędzy nie wyjdziemy. 

Jem rzeczą jasną, ie w podobnym 
«tanie rzeczy zjednoczenie narodu mn 
si się odhywać jedynie naokoła ata. 
lowo jednolitego, móralnia wartego 
jądra (7) zdolnego do tytanicznych 
decysyj, przejstaczających całą rzeczy 
wietość, cały bieg wypadków, nia re- 
rionu, nie kompleksa spraw, lecz ca- 
łego 33 milionowego państwa. 
Tak, potrzebne są wielkie decy- 

zję, potrzebną jest głęboka się- 
gająca polityka. To czuje każdy. 
I „Myśl* spekuluje na tym pow- 
szechnym wycrucin. 

Ale... co to za „jądro”, co to za 
„moralnie zwarte, stalowe jądro”, 
które ma hyć zdolne do „tytanicz 
nych decyzyj". OTO KWESTIA! 
O tym autor jakoś nie nie mqwi. 
Kto ma być w tym „jądrze“? Czy 
ma być związane z ludem i wyra- 
żać jego potrzeby? Czy program 
tego „jądra“ będzie dla Polski 
odpowiedni? Bo przecie w prze. 
ciwnym razie „stalowe jądro” ma: 
że okazać się wyrazem interesów 
magnatów ziemi, kapitału i bim- 
rokracji, A w takim razie „jądro“ 
może jeszcze głęhiaj pogrążyć Pol 
skę w nędzy!... 

A więc widać dobrze, gdzie so- 
fizmat, Nędza? prawda! Wielkie 
decyzję? konieczne! Ale chodzi 
a to, by „jądro“ nie hyło sammozwań 
czym, hy była związane z ludem 
z wyrażało interesy tega budu. 

Ostrożnie „stalowym 
drem“ Lu. 


„PRECZ Z ONRO - „SANACJĄ!“ 
ONR-owe „ABC“ 


ze 


je 


donosi, ża 


właśnie na niedzielnym obchodzie | 


endeckim noszono tablice z ta- 
kim napisem. Fe!—biada „ABC“ 
— a gdzie zgoda narodowa? 
Qkrzyk „Precz x Oenerom" głowa- 
ny przez naradowców (u nie komi 
nistów) slanowi propagandę wewnę. 
lrmych walk i nienawiści w obozie 
narodowym. A łączenie w nim ruchu 
narodowa - radykalnego z sanacją jest 
niegodnym naradowców  kłamstwen, 
lym bardziej jeśli się zwały, że dy- 
Werzyjna grupa „Falangi“, która jak 
wiadomo, poparła akcję OZON-n, 
stanowiła nie tylka "r rasie wyhorów 
akademickich najwierniojszego a0ju. 
sznika Młodych Stronnictwa Narado- 
wego w wspólnej ich walca właśnie z 
ruchem narodowo - radykalnym, — 
niezależnym i hczkompromisowym. 
Dlatego kłamliwy 1 prowokacyjny 
transparent — glanowił  profanację 
Święta 15 ulerpnia. 


Żale zrozumiałe... Ale teraz na- 
wet baczny obserwator z trudem 
rozeznaje się w zawiłych mane- 
wrach „narodowców* różnych for 
macyj. Np. „Falanga“, która tyle 
gade o „rewolucji narodowej“, — 
czy jest agenturą OZON-a, a więc 


„zanecji”, na którę wciąż pomete 
je, — czy tet nie jest? l 

CO TO JEST „ENDECJA*? 

Tym zagadnieniem rajmuje się 
— właśnie endecki „Dziennik Na- 
rodowy“. I przychodzi do wnios- 
ku, że endecja — to bynajmniej 
nie partia nienawiści względem in- 
nych narodów. Endecja — kto by 
pomyślał! i w to hy uwierzył! — 
To poprostu... partia ludu (!), 
wyraża interesy Indn: _ 

Nasz ruch narodowy reprezentuje 
twiarnia prawdziwe interesy warstw 
ludowych (1) na tych warstwach fak- 
tycznle sę opiera „jest zgodny z ich 
wierzeniami, instynkiami i pagląda- 
ani. 

„Prawdziwe interesy"... Czemuż 
to małorolny chłop w Małopolsce 
nie chce znać endecji? Czemuż ta 
robotnik patrzy na endecję z nie- 
chęcią i pogardą — s wyjątkiem 
grup ciemniejuzych, pozyskanych 
przy pomocy antysemickiej dema- 
gogii? 

Endecja stoi na gruncie nstroju 
':apitalistycznego i broni tego u- 
stroju. A więc mowy być nie mo- 
że o „reprezentowaniu intererów 
warstw ludowych". 

JESZCZE RAZ KONSERWA. 

„Czas“ w dalszym ciągu broni— 
demokracji. To hardzo ładnie z 
jego strony. Trzeha walczyć z to- 
talizmem! woła. Bardzo ładnie. 
Ale za chwilę okazuje się, że ten 
„botalizm”, z którym trzeba wal- 
czyć — to min. Poniatowski i wo- 
jewada — naprawiacz Grażyński! 
Pisze: 

Nikt jak lewicowy minister Ponia- 
tówski „glelchachałtnje* asmorząd ich 
rolniczych, nikt inny jak woj. Gra- 
żyński — jeden a wodzów „Nayra- 
wy“ — twardą reig rządzi ma Éige 
uka, zagarniając pod swój wpływ nie- 
mal wazygtkie daiedniny życia, nie to- 
leruje opozycji 1 sprzeciwu mej wa 
wał. 

Jak widać, „Czasowi* potrzebną 
jest „demokracja” dla walki x le- 
wicg „samicyjną”. I dlatego wy- 
raźnie powiada, że chce łączyć się 
z OZON-em, jako ostoją prawico-, 
wej polityki. Pisze bowiem w im 
nym artykule: 

Staliśmy I stoimy na stanowiska — 
i4 akcja konsolidacyjna płk. Koca 
musi doprowadzić do nowej „kom- 
pozycji* polftycznej. Stalimy i stol 
my na stanowisku, że deklaracja pro- 
gramowa OZONa wyklucza możli 
wnbé współdziałania elèmentów læ- 
a 
Stąd niechęć ozonistów z „Ga. 

zety Polskiej“ i „Kuriera Por." 
którzy widzą, iż konserwatyści im 
dekonspirują prawicową istotę 
OZON. 

Wkażdym razie ta „demokra- 
cja” „Czasu* jest jakaś osobliwa. 
O SEN. WOJTKU MALINOW- 

SKIM. 

Wojtek - Malinowski wroczyłcie 
opuścił ZZZ. Starał się rozbid 
PPS, potem BBS, wrescie ZZZ. 
Po tych trzech wyczynach idzie 
pono— do OŻON-u. „Głos Naro- 
du* pisze: 

Jakie plamy ma sen. Wojtek Mal 
nawaki na przyszłość, nie wiemy. Zda 
Je nam ulg, że najsłnzaniej srobitby 
mająwsey alg rorpn iętywaniam nad 
uwoję dawną, minioną fed legendę 4 
ohecnym kankrnciyem... 

ONRY MIĘDZY SOBĄ.» 
Czytamy w „ABC“ notatkęi 
NOWY HYMN. 

„My plerwsza Falanga“, 

A „Jutro (jeszcze przed mam- 
knięciem i skandalem) właśnie za 
rmcału „ABC“ ugodowość wohee 
„aanacii* 


K. CZ 


Koniecznie chca zlikwidować 
Abisynię 


Prawicowa „L'Epoque', 


oma-|rnlczyłaby się tylko do stwlerdze: 


wiając sprawę uznania prawrtepoj nia, że Abisynia nie posłada wa- 


zaboru  Abisynil, 


potwierdza u-|runków, aby być reprezentowaną 


trzymujące się ad pewnego czasu| w Lidze, sprawa zaś uznania de 


pogłoski, 


że sprawa ta młałaby | jure obecnego stanu rzeczy byłaby 


być rozwiązana na wiześniowym| odłożona na później. Dziennik da. 
posiedzeniu Ligt Narodów w teni magą się wyraźnej decyzji w tej 
sposób, iż inicjatywę uznania de! sprawie i wpisania sprawy Abi- 


jure zbójeckiego najazdu na Abi-| synił 


synię podjąłby Egipt. Co prawda 
znaznacza pismo, 


na porządek obrad genew- 


skich, wyrażając ubolewanie, że 


należy przyga-| rozmowy na temat Ablsynii toczą 


tować się na to, że usiłowania tejsię tylko pomiędzy Londynem | 


będą rozbijane przez 


czynniki zainteresowane, aby stor| zlikwidowania 


niektóre| Rzymem. Jak tym panom pilno do 


żywega narodu. 


pedować tę sprawę. Już obecnie] mordowanego przez inwazję włos 
mówi się o tym, że Liga Narodów) ką. 


w czasie swej jesiennej sesji ogra- 


Nie lubimy na ogół polemizo- 
wać z „l. K.C”. Polemizujemy 
często i nieraz "bardzo ostro z 
prasą „narodową , z prasą kon- 
serwatywną, z prasą „sanac 
ną", z prasą ONR, „LK.C." — 
ta jest jednak zupełnie inny ka- 
liber to jest zupełnie inna 
płaszczyzna. „LK.C.* nie re- 
prezentuje żadnego przeciwne- 
go nam kierunku ideowego; 
reprezentuje po prostu przedsię- 
biorstwa prasowe; temu przed 
siębiorstwn jest właściwie 
wszystko jedno czy pisać tak, 
albo akurat odwrotnie. Dlatego 
trudno tu mówić o „polemice* 
na równej stopie, 


„Propaganda” 


Niejednokrotnie  zwracaliśmy 
już uwagę na wytężoną i gorli- 
wą, a rozporządzającą wielkimi 
środkami finansowymi propagan= 
dę hitlerowską, uprawianą z ca- 
iym cynizmem na naszym pogra- 
niczu zachodnim. Jak alarmuje 
prasa poznańska i pomorska, pro- 
paganda ta nie pozostaje bez sku- 
tików, a jednym z nich iest — ma- 
sowa niemal 
bywateli polsa ik i te. dun a> 
riczny „przy czym . 
chodzenia niemieckiego stanowi 
wśród tych większość 
znakomitą, 

Propaganda hitlerowska nie od 
znacza się szczególną pomysłowo- 
ścią i zręcznością. Niekiedy — w 
swym hezceremonialnym stosun- 
ku do rzeczywistości — przekra- 
cza aż granice humorystyki, pray- 
bierając postać zmienną i bezsen- 
sowną, Tak np. rozpowszechniają 
hitlerowcy na pograniczu. naszym 
rodzaj pocztówki, ra której wi- 
dzimy wiadomego „wodza“, trzy: 
mającego w ręku kij, z zatknię. 
tym na końcu bochenkiem chle- 
ba. Przez rzekę pograniczną pły- 
nia wynędzniały chłopiec w ra- 
gatywce; „wódz“ ze swastyką na 
ramieniu wyciąga ku niemu zba 
wczy kij, Pomyslowa — ca? 

Jedna x piem poznańskich, ko- 
mentując ta sposobiki propagan- 
dowe, zapytuje słusznie: „Dlacze- 
go „wódz“ nie wyciąga ponume- 
rowanych kartek na mięso, ttu- 
szeze, mąkę, dlaczego nie podaje 
obwieszczenia o „dniu urzędowe- 
go postu" ?... 

Żart żartem, ale hezczelnym i 
nie znającym skrupułów popisom 
propagandy hitlerowskiej na po 
graniczu naszym powinno być w 
imię dobra Państwa Polskiego jak 
najryeklej położony kres. 
kd FEA 
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WYKWINTNA BIELIZNA 
(PI. Teatralny) 


Niemniej muszę zwrócić uwa- 
$ę na artykuł DR Leon. - Ka- 
melon i S-ka czyli „asy” iran- 
jeuskiega „Frontu Ludowego”, 
zamieszczony w numerze „I, K. 
C." z dn, 19 sierpnia. 

Artykuł (od „a do „z") — 
to zwyczajny paszkwil przeciw- 
ko tow. tow. Leonowi Błumowi, 
wicepremierowi Rządu Francji, 
i Leonowi Jouhaux, sekreta 
rzowi generalnemu francuskie- 
go ruchu zawodowego. 

Ponieważ te rzeczy troche 
znam, więc mogę stwierdzić z 
całym spokojem, że autor arty- 
kułu „LK.C.", niejaki p. „Cracu 
viensis”, postąpił niezwykle... 
wyraźnie. 

Oszczerstwa przeciwko Blu- 
mowi i Jouhaux były rzucane 
od łat z dwuch stron: ze stro- 
ny faszystów płk. De La Roc- 
ane'a i ze sireny Eemwnis ow 
Że niby Blum — to milioner i 
„rozpustnik”, a Jouhaux — to 
niezliczona ilość „posad” w Li- 


„Legion Młodych'” 


dze Narodów i t- d it p. Po 
czątkowo zaprzeczano i prosto 
wano, Później, gdy się okaza 
ło, że chodzi a złą wolę, — 
machnięto ręką, I tak we Fran- 
cji nikt w to-to wszystko nie 
uwierzył; nie uwierzyli nawet 
zwolennicy płk, De La Rocque'a 
i zwoleanicy  „Kominternu”. 
Teraz p. „Cracoviensis" w „l 
K. C." zsnmował zwyczajnie 
ówczesne ataki komunistów i 
faszystów, poczym ogłosił ca- 
e.. „błotko” własne, jako „o- 
tyginalną” korespondencję ż 
Paryża, 

P. „Cracoviensis” popełnił 
plagiat. „I „Komintern“ i fa- 
szyści francuscy mogliby mu 
wytoczyć proces wspólny o na- 
ruszenie „prawa własności" w 
dziedzinie... szkalowania ludzi. 
Niestety, brak, o ile wiem, ad- 
nośnej konwencji międzynaro* 
dewej, 

Tyle o „LK.C.”, 
czy, 


To wystar: 
S. K. 


Otrzymaliśmy list następu- 
jący. Red, 

Wobec pojawienia się w nie 
których pismach nieprawdziwych 
wiadomości o przebiegu rozmów 
przedstawicieli „Legionu Młodych'* 
z p. płk. Adamem Kocem proszę 
Pana Redaktora o umieszczenie 
poniższego oświadczenia: 

Nie jest prawdą jakoby portrai 
tacje „Legionu Młodych" z p. pik. 
Kocem trwały do ostatnich diu 
przed Zjazdem Legionistów, na- 
tomiast prawdą jest, że ostatnia 
rozmowa przedstawicieli „Ległonu 
Młodych" z p. płk. Kocem mtata 


miejsce w dniu 1 lipca b, r. 

Nie jest prawdą jakoby zerwa- 
nie „Legionu Młodych" z „Qzo 
nem" nastąpiło z powodu nlepa- 
wołania przedstawiciel! „Ległonu 
Młodych" do kierownictwa „Związ 
ku Młodej Polski", t. j. z przy- 
czyn ściśle i wyłącznie personal- 
nych. Prawdą natomiast jest, Że 
już po powołaniu do życia „Związ 
ku Młodej Polski" | po zajęciu 
przez „Legion Młodych" stanowi- 
ska negatywnego względem tej 
organizacji odbyły się jeszcze 
dwie rozmowy przedstawicieli „Le 
glom Młodych" z płk. Adamem 
Kocem z inicjatywy nie „Legionu 
Młodych", ale płk. Koca, że w 
czasle tych rozmów płk. Koc sta- 
nął na stanowisku, że uważa 
współpracę „Łegłonu Młodych" ze 
„Związkiem Młodej Polski" za ko- 
nieczną i zażądał sformułowania 
warunków, pod jakimi „Legion 


Mlodych“ mógłby na tę współpra- 
cę się zgodzić. Warunki te zosta- 
ły płk. Kocowl przedstawione, 


Redakcii 


przyczym nosiły one charakter za- 
sadniczy i były nalury ideowej i 
organizdcyjnej. Warunek powo- 
łania jednego z dzialaczy „Legio- 
nu Młodych" na stanowisko za- 
stępcy kierownika „Związku Mło- 
dej Polski" był warunkiem drugo 
rzędnym, a kandydafura Komen- 
danta Głównego „Legionu Mlo- 
gych” nie była w ogóle wysuwana, 
arz jedynie kandydatura jednego 
z młodszych działaczy „Legionu 
Młodych”, przyczym warunek ten 
zosłał w czasie rozmowy ostatniej 
w dniu 1 lipca przez pik. Koca 
zaakceptowany. 

W tym stanie rzeczy wszelkie 
odmlenne wersje o przebiegu roz- 
mów „Legionu Młodych“ z pik. 
Kocem, a w szczególności poma- 
włanie przedstawicieli „Legionu 
Młodych" o powodowanie się 
względami personalnymi są złoślł. 
wym oszczerstwem, zupełnie zresz 
tą przejrzyście  Insplrowanym; 
przez pewne koła, zainteresowa- 
ne w tym, aby osłabić wagę wy 
stąpienia młodych pifsudczyków 
przeciw koncepcjom „Związku 
Mlodej Polski". Fakt zaś poja- 
wienia salę w prasie pewnych 
szczegółów rozmowy z płk. Kocem 
— szczegółów, ktdre mogły być 
podane tylko przez najbliższe oto- 
czenie płk. Koca, zwalnia tym sa- 
mym  przedstawieleli _ „Leglonu 
Mivaych“ od obowiązku zatrzy- 
menia w tajemnicy przebiegu roż. 
nów i konferencyj, jakie mialy 
mie sce, 


Komendant Główny 
Legionu Młodych 
WŁODZIMIERZ BOCIAŃSKI, 


Momniimfe$kq 


Zmany pisarz, Benedykt Hertz, 
nadesłał nam cykl artykułów, któ. 
rych druk rozpoczynamy dzisiaj. 
Pozastawiamy, rzecz prosta, auto- 
Towi zupełną swobodę w aformnła. 
wani jego poglądów, 

Red. 

Czasy obecne wnłos.y do życia 
państw | narodów tyle zwrołów 
nieoczekiwanych, że związek przy 
czynowy tego, cò jest, z tym, co 
się działo, wciąż stanowi zagad- 
kę, rozwiązywaną w sposób bar- 
dzi rozmaity, często lekkomyślnie 
upraszczany. Weźmy np. wyprowa 
dzanie faszyzmu | pokrewnych 
mu ruchów z rzekomego „przeży- 
cią się demokracji" | ustroju parla- 
mentarnego. Jest to tłumaczenie 
dziś może najpopularniejsze, naj- 
mniej budzące zastrzeżeń, choć — 


tatanka... ainai 


pomina to nam modne w końcu 
XIX wleku pawędy o bankructwie 
nauki, którą grzebano najuroczyś- 
clej w krajach... analfabetów. 
LU 

Potężny cios zadała Wielka 
Wojna liberalizmów!, długo utoż- 
samianemu z demokracją przez 
sfery mieszczańskie. Rok 1914 po- 
łażył kres „lesefetyzmowi" ekono- 
micznemu i — wbrew  intencjom 
istotnych sprawców kataklizmu — 
zapoczątkował gospodarkę plano- 
wą. Państwa wojujące nagle spo- 
strzegły, że produkcji pozostawić 
nie mogą na lasce wolnej konku- 
rencji kupców i fabrykantów. 
Przemysł į handel musiano oddać 
pod komendę generałów. Popular 
ne hasło: „wszystko dla wojny, 
wszystko dla zwycięstwa" wyklu. 


zdawałoby się — każdego uderzać 
pawinny fakty, które twierdzeniu 
temu kłam zadają. Parlamenta- 
ryzm mle przeżył się bowiem tam 
£dzie istnieje oddawna, t. j. w pań 
stwach kulturalnie przodujących; 
„przeżył* się natomiast tu, prze- 
dewszystkim, gdzie był importo- 
waną, zagraniczną nowallą. Przy- 


czało możliwość jakiegokolwiek o- 
poru ze strony tak zw. obecnie 
„ster gospodarczych”, których in- 
teresy zeszły na plan drugorzęd- 
ny. Wojenny absolutyzm, zawie- 
siwszy ustawy konstytucyjne na 
kołku, jął narzucać swą wolę nie- 
tylko produkcji, ale i konsumcji, 
mając na oku swolście roztmiane 


dobro powszechne, a nie zyski czy 
uprawnienia jednostki, 
* 

Państwa wojujące nie przestały 
jednak być państwami kapitalisty 
cznymi pod względem podstawo- 
wych swych zasad, Wywłaszcza- 
jąc tak zw. inicjatywę prywatną i 
biorąc na siebie jej rolę, trakto- 
wały to jako zło konieczne, akcję 
chwilową, przernijającą. Okazało 
się wszakże, iż akcja ta miała sze 
reg nieprzewidzianych następstw 
rozmaite] trwałości. 

Jednym z najbliższych jej skut- 
ków było przystosowanie się „sfer 
gospodarczych“ do przewagi w 
życiu ekonomicznym państwa 
wyobrażającego zcementowany in 
teres publlczny. Przystosowanie 
ia wyraziło się zastąpieniem wol- 
nej konkurencji przez solidaryzm. 
Zaczęły powstawać samorzutnie 
kartele, których zaledwie drobna 
część zosłała oficjalnie ujawnio- 
na*). Początek dały im zmowy 
kupców, chowających na komen- 
dẹ pewne towary i zgodnie śrubu- 


*) Kartele i trusty istniały i przed 
wojną — zwłamzcza w Amryce. Do- 
tyczyły on jednak tylka wielkiego 
przemysłu, a zwłaszcza działów, opa” 
nowanych przez nielicznych przed- 
sięborców. Teraz natomiast w tym 
samym duchu zaczęli postępować na: 


wet detaliści, nawet drobni sklepi- 
kama 


— Str. 3 am 


Niech żyje wolność! 


Wszyścy pisarze, naprawdę za- 


troskani o losy kultury, o nagro- 
madzone dobra duchowe Europy, 
z coraz większym przerażeniem 
Jów) totalitarnych, a więc faszy- 


patrzą na skutki reżimów  (ustro- 
stowskich w Niemczech, Włoszech 
lt. d. oraz komunistycznego w Z, 
S. S. R. 

Ciekawą pod tym względem 
jest francuska książka znanego po 
wieściopisarza Dorgelèsa, autora 
głośnych „Krzyżów z drzewa” itd. 
Qdbył podróż do krajów tałalitar- 
nych, bacznie wszystko obserwo- 
wał i w końcu napisał 
książkę p. t. „Niech żyje wol- 
ność!" Są lo obserwacje, paczy- 
nione w ZSSR., Niemczech. Wło- 
szech, Austrii, 


ciekawą 


Część bolszewicka, 
jeśli się nie mylimy, była druka- 
wana w „Excelsiorze“, 


Stosunek do totalizmu wszelkie 
ga rodzaju oczywiście bardza ne- 
gatywny, ostry, bezwzgłędny. Do- 
piero tam, w krajach niewolni- 
ctwa totałnego, autor poczuł i zro 
żumiał naprawdę, jakim wielkim 
dobrem dla człowieka jest wol- 
ność! jaką hańbą, jakim niszcze- 
niem charakterów i umysłów jest 
totalna dyktatura! To też gdy 
wraca wreszcie do Francji, na o- 
słatnich stronicach książki, addy- 
cha z ulgą i wita na granicy trój- 
kolorowy sztandar francuskiej de- 
mokracji. Boi się, że niektórzy 
Francuzi, na skrajnej prawicy i le- 
wicy, przestają rozumieć wielkie 
znaczenie wo!ności. Wzywa roda- 
ków, by bronili wolności, jako 
najbardziej drogocenncgo dobra, 
Nie chcemy — wofa — koszar! 
Nie chcemy dyktatora! 

O bolszewizmie pisze autor ob- 
szernie (180 stronic) i bardzo o- 
stro. Odrazu na plerwszych stro- 
nicach, zaraz po pierwszym spoj- 
rzeniu na ulice Moskwy, autor po- 
wlada: „nędzat” (sir. 13). Druga 
obserwacja — ogromna rozpiętość 
w dochodach, w zarobkach; nie. 
równość olbrzymia; obok nędzy 
widzimy narastającą warstwę ob- 
ficie płatme] blurokracji. Trzecla 
1 najważniejsza obserwacja: wol. 
ności ani śladu, powszechna nie. 
wola. System tworzy hierarchię 
mianowańców, na czele której stoi 
wszechntocny Stallin. A dokoła 
Stalina wytworzyła się potężna 
kasta uprzywitejowanycii dygnita- 


GEMEŚCZWY ETC EO] 

Składamy serdeczne podzięko- 
wanie wszystkim, któzy odprowa 
dzili na miejsce wiecznego spo- 
czynkt 


Marka Lipszyca 
Nie zapomnimy nigdy okazanej 
nam w tych bolesrych chwilach 
serdeczności. 


RODZINA. 


rzy w rodzaju „potężnej dynastii 
Kaganowiczów”, Jak ten brak wol 
ności odbija się na twórczości ar- 
tystycznej? Łatwo zrozumieć... 


Aby zaimprowizować sonażź, na, 
malować obraz, napisać sztukę, w 
ZSSR trzeba być przede wszystkim 
w zgodzia z linią, Z tą tajemniczą 
„linią“, o której wciąż się mówi 
ale której nigdy się nia definiuje 
Wewnętrzne piękno utwom nia 
wchodzi wogóle w rachubę. Wyma- 
ga się poprostu, by utwór służył 
obeługiwał system”. (Str. 80). 
Stąd to „nie dające się opisać 

ubóstwo sowieckich wystaw“. Z 
literaturą jednak jest jeszcze go- 
tzej. „Nie ma jednej stronicy, Je- 
dnega wiersza, które nie zostaly- 
by skontrolowane przez nleugię- 
tych urzędników". Nie znajdzie- 
my dziś w sowieckiej literaturze 
pisarza, który by tak krytycznie 
opisywał sowieckie  społeczeń. 
stwo, jak to czynił L, Tołstoj, kry 
tykując społeczeństwo za czasów 
carskich. W teatrze te niewolni. 
ctwo przybiera rozmiary wprost 
— komiczne. W. ZSSR. wciąż się 
rozprawia o „kulturze”, tymcza- 
sem trudno sobie wyohrazić coś 
bardziej niekulturalnego, niż te 
mózgi w uniformach... 


Ale przejdziemy wraz z Dorge- 
lósem do Niemlec hitlerowskich. 
Łatwo domyśleć się, z jaktm prze. 
rażeniem pisze autor o tym bru- 
natnym państwie, pozbawionym 
nawet śladu wolności. Wszędzie, 
w calym kraju, ten sam „niemy 
lęk", Ale kraj idzie za Hiflerem., 
Ca cn daje tym Niemcom, skoro 
jedzenia, chieba nie daje? Otóż — 
„pozbawiony wszystkiego, kraj 
karmi się pychą". Hitler obiecuje 
Niemcom wciąż dalsze sukcesy na 
terenie międzynarodowym: 


„l ta jeszcze nie koniec. Za każ. 
dym razem, gdy Hitler poczuje o- 
słabiemia entuzjazmu, rznej Niem- 
com dalsze jadło: Gdańsk, Austrię 
Kolonie. Stanie sig to nagle, w so- 
botę, gdy Londyn wyjedzie na „wy- 
raj". (Str. 185). 


Mięso staje się rzadsze, śmiełan 
ka zakazana, prawdziwa kawa zni 
ka. „Jedzcie mniej!* — rozlega się 
glos brzuchatego sub - dyktatora 
Goeringa, który doradzą post — 
innym. Za to zbrojenia rosną. 


A kultura? O kulturze w kraju 
brunatnej dyktatury lepiej nie mó- 
wić: 

„W kraju Kanta kultura stała 
się niebezpieczna, a krytyka—-zbro- 
dnlą, Gestapo (policja), nie mopec 
ttworzyć czaszek ludzkich, rzuca się 
na, książki, 

— „Block - wart* (hitlerowski 
Szpicel 1 dozorca domowy) nas za- 
wiadomił. Pan przechowuje zaka- 
zane dzieła] 

1 na oczach przerażonego filozofa 

brunatni milicjanci rabują dzieła 


Lessalle'a i korespondencję Engel- 

sa“, (Str. 198). 

Upadek inteligencji niemieckiej— 
pisze aułor—widać wszędzie; wy- 
słarczy otworzyć łakleś pismo — 
odrazu widać rezuliaty. Niemiecki 
czytelnik jest trzymany w komplet 
ne] ignorancji — nie posiada obje 
ktywnych intormacyj o tym, cń 
wstrząsa światem. „Opinla publi- 
czna pogrążyła sig w ciemnoś- 
clach“, 

Strażnikiem mózgów słałą się 
hitlerowska partia. W szkole, ną 
łabryce, w bibliotece, nawet w was 
szym łóżku ona was pilnuje. Pra- 
wo? Stało się partyjnym, hitlerow- 
skim. Jak Historia, I jak Ekonomia. 
Żadne słowarzyszenie nie może 
powstać — nawet rolnicze lub ar- 
tystyczne — jeśli nie ma na ezela 
prezesa lub sekretarza — kitlerow= 
CA. 

Nigdzie śladu wolności. Ale to 


nie znaczy, że nie ma głęboko ukry 
tej opozycji. 

A wojna? Dorgelts obszernie za- 
trzymuje się przy problemie wojny 
w Niemczech. Wszystko gotuje slę 
do wojny. Wszak Hitler karmi spo 
łeczeństwo obletnicamł, nadyma je 
pychą narodową. A taka pycha 
prowadzi do wojny. Oto po ulłcy 
maszeruje oddział młodzieży. Mła- 
dzież była dla Hitlera niebezplecz- 
ną, ałe Hitler ją pozyskał, „Dał 
tym chłopcom, dawniej bez wiary, 
kolektywną duszę młodych zdo- 
bywców*, 

Na razie międzynarodowe poło- 
żenie Hitlerii nie jest łatwe, pro- 
klamować wojnę trudno. Ale jeśli 
jutro cierpliwość ludzi się wyczer- 
pie, wówczas ca? Czy Hitler nie 
rzuci wówczas hasła: „Oto przed 
wami doliny, najbardziej urodzajna 
na świeciet* 

Tyle o Niemczech, Dorgelćs pisza 
jeszcze o Włoszech, a Ausit 
I wszędzie ten sam wzrak, skierd4 
wany na jeden problem — problem 
wolności, Skoro nie ma walności— 
nie ma kultury! I człowiek przest: 
le być człowiekiemi 

Książka Dorgelósa jest hymnem 
na cześć wolności Autor w niej ma~ 
ło zajmułe się problemami socjalny, 
mi, ale ma duże zrozumienie dłź 
godności czlowieka, dla kulitry, 
Cztery totalitarne kraje uważnia 
przesiudiował Dorgelès, 1 przera- 
żony rzuca okrzyk na cześć dermos 
kracji: „Niech żyje wolność!” 

K, CZAPIŃSKI, 


LEKARSKIE OGŁOSZENIA 


Zakład ginekot.-pałożniczy 
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Janiny CHMIELEWSKIEJ 


Moniuszki 7, tel. 3.18.60 


jących ich ceny. Akcjl tej prze- 
zwyciężyć nie mogły żadne repre- 
sje, bezskułecznie też walczyła z 
nią opinia publiczna, Ataki wzma 
ceniały tylko solidarność uważają- 
cych się za „ofiary“ kupców i prze 
mysłowców. Szeregi ich zacieś- 
niały się i stopniowo narastały 
ideowe podstawy kartelizacji, od- 
suwając w cień dawne zasady wol 
nej konkurencji. 

Znane hasło robotnicze: „Pro- 
letariusze wszystkich krajów, łącz 
de sięt* — spotkało się wreszcie 
z należytą odpowiedzią — nie pi- 
saną wprawdzie i nie wykrzykiwa 
ną na masówkach, niemniej wszak 
że przejawiającą się w czynach: 
„Kapitaliści wszystkich krajów, 
do szeregu!” 


CJ 
a 

Wprawdzie kapitał zawsze był 
kosmopolityczny, jednak rzeczni- 
cy interesów jego, usiłowali fakt 
ten w cień usuwać, Dla przeciw- 
działania solidarności klasawej pro 
letariatu potrzebna była „jedność 
narodowa“ pracy į kapitału. W 
związku z tym międzynarodowy 
kapitał, podobnie jak międzynaro- 
dowy kościół, atakował możliwie 
jak najgłośniej międzynarodowość 
ruchu robotniczego. 

Doświadczenia wojenne stały 
się groźne dla dalszej skuteczności 
tego manewru. Indeferentyzm na- 
rodowy, a nawet państwowy fi- 


ty, da ukrycia niemożliwe. W pa- 
goni za zyskiem kapitał prywat- 
ny ignorował granice państw wo- 
jujących, zasilając strony wal- 
czące bez żadnych względów na 
nakazy patriotyzmu. Podobnie też 
zmowy kupców i fabrykantów, 
zastępujące dawną walkę konku- 
rencyjną, przestały liczyć się z gra 
nicami politycznymi (nie mówiąc 
już o granicach etmograficznych) i 
dały początek wielkim koncernom 
międzynarodowym. Dzięki nim, 
całe olbrzymie działy przemyslu 
jak np. w Polsce kopalnie węgla 
i nafty, uzależnione zostały bez- 
pośrednio od finansistów zagrani- 
nicznych, którzy nie zadają sobie 
nawet fatygi udawania, że ich bo- 
daf w najmniejszym stopniu ob- 
chodzą losy eksploatowanego kra 
ju. Ekspłoatacja ta stała się w 
wielu wypadkach wyraźnie rabun 
kowa (zalewanie kopalń górno- 
śląskich), wywołująca protesty na 
wet w kotach bezwzględnych zwo 
lenników ustroju kapitalistyczne- 
go. 
wa 

Perturbacje gospodarcze, towa- 
rzyszące Wielkłej Wojnie, upa- 
dek całych systemów monetar- 
nych, pojawianie się w obiegu 
bezwartościowych znaków płatna 
czych, od których ucieczka była je 
dnym z powodów krótkotrwałego 
okresu „prosperity“ (pomyślności) 


nansjery zdemaskowały liczne fak. |— wszystko to zakończył kryzys 


ekonomiczny. Zdaniem jednych — 
koniunkturalny, zdaniem innych 
strukturalny, kryzys ten był, bądź 
co bądż, zjawiskiem z wielu 
względów nowym. Przede wszy- 
stkim nową byla jego pówszech.- 
ność. Ogarnął Europę | Amery- 
kę, kraje przemysłowe i rolnicze, 
nie oszczędził nawet państw, któ 
re w wojnie udzialu nie brały ł 
których nieszczęściem stał się ich 
dobry, żadnym infiacjam nie po- 
dlegający pieniądz. Szwajcarski 
frank np. w łacińskiej unil mone- 
tarnej tak przerósł inne jej znakt 
płatnicze, że handel zagraniczny 
tego kraju prawie ustat. 
Powszechność kryzysu wplywa- 
la z jednej strony lagodząco na 
jego  dokttczliwość. Świadomość, 
że „nietylko u nas, ale wszędzie" 
taka bieda, RE niezadowo 
lenie mas I, „usprawiedliwiała” 
bezradność kk lokalnych. Z dru 
gle] strony jednak zaostrzała kry- 
łycyzm w stosunku do istniejącego 


ustroju, dogadzającego międzyna* 
rodówce kapitalistycznej. Palenie 
zbiorów kawy w Brazylii 1 zała- 
pianie kopalń węgla w Polsce, o- 
bok długiego szeregu podobnych 
faktów, musiało przyczynić się dô 
zrozumienia przez ogół zasadniczej 
wady panującego systemu, przy 
którym produkcji nie dyktują po- 
trzeby społeczeństwa, ale speku- 
lacje finansowe prywatnych posia- 
daczów majątku narodowego. 


(nierć umo 


nad Szanghajen 


na skrzydłach samolotów bojowych 


Z Szanghaju donoszą, że ma. 
ły oddział japoński stawiał w cią- 
gu 16 godzin skuteczny Opór na- 
tarcióm całej brygady chińskiej 
na pozycjach, położonych w są- 
siedztwie przędzalni Kuang - Da 
na wschód od Yan-Tse-Pa, 

Wojskom chińskim udało się 
ostatecznie zdobyć tę pozycję dzię 
kl dywersji grupy wolnych strzel- 
ców, którzy przedostali się na ty- 
ły oddzialu Japońskiego. Po bitwie 
która trwala całą noc, wojska ja- 
pońskie przeszły o godz. 6 rano do 
przeciwnatercia 1 wyparły prze- 
ciwnika. 

Samoloty japońskie bombardo. 
wały we środę o g. 14.30 ponownie 
letniska Lung - Szua, wzniecejąc 
liczne pożary. Gmach konsolatu 
Guatemall został uszkodzony od- 
lamkami bomby lotniczej. Panie: 
waż w więzieniu Wardroad zosta: 
ło kilkudziesięciu więźniów ran: 
nych, postanowiono ewakuować 
6.500 znajdujących się tam osób 

Noche natarcie ze środy na 


Morainość 
„zbawców” Hiszpanii 


IP jednym z ostatnich swych 
przemówień radiowych „łgarz z 
Sewilli“ — gen. Queppo de Llana 
oskarżu przewódców _ faszystow- 
skiej Falangi w Salamance o nie- 
moralne zachowanie się wobec ko- 
biet hiszpańskich. 

Na skutek tego wystąpienia po- 
między „dyktatorem“ Sewilli i 
fihrerami z Salamanki powstal 
zażarty antagonizm. Zważywszy 
na cichą nienawiść, jaką żywią do 
siebie sojusznicy gen. Franco — 
Niemcy i Włosi, a która wyłado- 
wuje się w stałych bijatykach mig- 
dzy żołnierzami, oraz na niezado- 
walenie, które panuje wśród Ma- 
rokańczyków — nie można po- 
wiedzieć, aby armia „narodowa“ 


czwartek samolotów japońskich 
rozpoczęło się o godz, 2,15. Loti- 
cy zrzucili kilkadziesiąt bomb na 
chińskie pozycje w Czapei, Kiang 
Wan i Nan-Tao, 

Samoloty japońskie zniszczyły 
bombami kolejowy most na linii 
Szanghaj — Hang - Czen o 40 
kim na południowy zachód od 
Szanghaju. Lotnictwo |apenskie 
bombarduje w dalszym ciagu po- 
łudniawe obszary Szanghaju. 
Artyleria chłńska ostrzeliwała sto. 
jące w tamtejszym porcłe japoń- 
skie statki „Szanghaj Maru" i „Na- 
gasaki - Maru* Na pokładach 
tych statków znajdowali się ja- 
poańscy uchodźcy, wśród których 
wielu zostało zabitych i rannych 

Wtorkowy nalot samolotów chiń 
skich na dzielnicę Hong - Klu po- 
ciągnąt za sobą 18 ofiar ludzkich. 
Jedna z bomb wybuchła w świąty- 


14 b. m. pociągnął za sobą ponad 
tysiąc zabitych 1 ponad dwa ty- 


str. 4 


W „narodowej" Hiszpanii 


przeciw faszystowskim władcom 


słące rannych wśród ludności cyr| Wrogie nastroje ludności hisz. |które znajdują się pod okupacją 


wiinej, w tym wiele kobiet i dzie- | pańskiej 


ci 


ni buddyjskiej, zabijając duchow- 
nego, 1 dziecka oraz dwuch u- 
chodżiców japońskich 2 japonki 
odnłosły rany w teatrze japońskim 


Rok rocznie ndhywają stę w londyńskim Hyde Parku oryginalne zawo. 


wobec faszystowskich 
władców w tych częściach kraju, 


w którym zgromadzono uchodź- |dy pływackie, w których uczestnicy muszą być w uhraniach, Zdobywca 


ców. 
Nalot samolotów chińskich w d! 


puchar, Zdjęcie 


| pierwszego miejsen otrzymuje z ręk organizatora tych zawodów, piękny 
atze przedstawia m ment sieriu 7.u zawadników, 


wojsk powstańczych rosną. 
Jivstracją ich były rozruchy ja- 
kie miały ostatnio mlejsce w Ma. 
ladze, Algeciras, Grenadzie i Tole 
do. Również w San Sebastian do. 
szło do poważnych starć grupy 
ludności z oddziałami armil po* 
wstańczych naskufek czego 
władze miejscowe zarządzily zam 
knięcie granicy w Irunie, by zapo- 
biec rozszerzaniu się wieści o tym 
co zaszło. 
EEEE rzep core 
Lindbergh kupuje wyspę 
Słynny lotnik amerykański Lind. 
bergh, który ostatnia kilcalwotnia 
odwiedzał Brełamię, przebywają € 
posiadłości słynnego uczonego, 4 
A. Carella, z którym współpracuje 
nad zagadnieniem mechaniki działa. 
mia serca ludzkiego, zamierza osie- 
dlić się ma stała w Bretanii 
Wedługi informasyj „Da Journal" 
Lindbergh prowadzić ma rokowania 
o mabycie małej pięlmej wysepki. 
Ila Milo, 


Czy Negus powróci 


władanie Abisynią ? 


hy uł 


Prasa angielska donosi, iżł 
Mussolini dwukratnie (raz na wio-| 
shę i drugi raz przed trzema ty=| 
godniami zwracał się do Hail 
Selassie z zapytaniem, czy gotówaj 
byłby powrócić do Addis - Abe- 
by, by zasiąść na tronie jako len-| 
nik Włoch. Negus odpowiedzia) 
odmownie. 

Ponadto, gdy następca tronu a: 
bisyńskiego przebywał, po opusz- 


grzeszyłc wartością i _ brator- 
stwem. 


OSTATNIE DEPESZE I WIADOMOŚCI NA STR. |-EJ i 2-E]. 
PORZ OZ"ZZZZŻĘ ZZ EZ ZOZ ZZ ZY ECZE LZ LC 


Na ratunek Lewoniewskiemu 


ruszają lotnicy am: 


Znany badacz  podbiegiwiowy 
Wilkins zamierza wystartować na 
ratunek Lewoniewskiego, Samolot 
będzie prowadził pilot kanadyj 
ski Kenyon. 

Sowiecka komisja rządowa, or- 
ganizująca lat Moskwa — Amery- 
ka, komunikuje, że w dniu 18 b 
m. nie można było stwierdzić do- 
kładnie miejsca, w którym znaj- 
duje się radiostacja samolotu 
N—209. 

Samoloty ratownicze nadal po- 
suwają się na północ. Samolot 
N—2 (pilot Zadkow) przybył do 


czeniu Abisynii, w Jerozohmie. 


rykańscy i sowieccy 


Gracjański] wystartował z Kras- 
nojarska do  Dudinki, samolot! 
N—206 (pilot Gołowin) wystarto- 
wał z Kazania do Swierdłowska, 
W nocy łamacz lodów „Krassin' 
odpłynął z przylądku Schmidta 
w kierunku Alaski, Na pokładzie 
łaimacza lodów znajdują się dwa 
samoloty typu P—5, wypróbowa: 
nego podczas ratowania ekspe- 
dycji Czeluskina. Na statku znaj- 
duje się 14-tu lotników pod do 
wództem pilota Kamińskiego. Lot- 
nikowi Gołowinowi, który wy- 
startował z Kazania, towarzyszy 


Wellen, samolot N—207 [pilot 


„Paneuropa“ 
na terenie „Tr 


Wiedeńskie biura organizacji pam. 
curopejskiej komunikuje, że władze 
niemieckie  zarządziły | konfiskatę 
wszystkich majątków ; kapitałów or. 
gamizacji paneuronpejskiej na terenie 
Rzeszy. W kolach poinformowawych 


Bieda 


pochłąnął 3 górników 


We wtorek późnym wieczorem, na 
terenach towarzystwa sosnOwieckiega 
w Niwce, ©hok kolonii Okrzeja, w 
jednym z biednszybów, głębokości 74 
mtr, odciętych zostało od wyjścia 
wskutek wybnchu 3 ludzi: Stefan Do 
mański, Antoni Gola i Adam Roman 
czyk (wszyscy z Klimontowa), 


Połykacz żelaz 


W środę w godzinach rannych epro- 
wadzony został w Warszawie z więzienia 
śledczego na rozprewę w oddziale II 
karnym Sedu Gradzkiega (Trębacka 1) 
Tadeusz Łowiński, lat 29. 

Oczekując na zozprowę sądową. Ło 
wiński uległ ostrym  bólom żołądka 
wskutek czego wezwano Pogotowie i 


odroczone rozprawę. Lekarz Pogolo- [ë 


znany lotnik Slepniow, 


zarządzenie to tlomacią tym, $ 
„paneuropa” jako organizacja o 44% 
ralterze międzynarodowym re 
sprzeczna z zasadami totalnego pań- 
stwa niemieckiego, 


-grób 


Na pomoc wezwzno kolumnę ratun 
kową z kopalni „Niwka“, Kolumna 
pracuje bez przerwy, jednak dosta. 
nie się do szybu wskutek płomieni, 
jest prawie niemożliwe, Istnieje po. 
ważna obawa o los robotników. Ak- 
cja ratunkowa trwa, 


a przed sądem 


wia stwierdził u niego temperaturę nor- 
malog. 

Łowiński oíwiadezyl, iż przed eztere- 
ma dniemi polknał, w zamiarze samo- 
bójezym dwa kawałki żelaza. Ođwie- 
ziona niedoszłego podsądnego do azpi- 
lala na Czystem, gdzie stwierdzone zo- 


atwić Wiechom 


emisariusze włoscy mieli starać 
się nakłonić go da objęcia ironu 
po ojcu. Nalegania te miały być 
tak uporczywe, że Haile Selassie 
odwołał syna do Angli, Negus 
miał dać do zrozumienia Wło- 
chom, że gotów jest rokować je- 
dynie na platformie Ligi Narodów 

„News Chronicle“ siwierdza, że 
Negus byłby gotów ewentualnie 
powrócić do kraju jako tytularna 
głowa państwa, znajdującego się 
pod mandatem, sprawowanym 
przez Włochy z ramienia Ligi Na- 
rodów. Mussolini zaś żądać: ma 
formalnej abdykacji pa której 
nastąpiloby uznanie suwerenności 
Włoch nad Abisynią i wyklucze: 


nie Abisynii z Ligi Narodów, zaś 


Cruz del 


Rządowy komunikat donosi, We 
wtorek doszło do zaciętych walk 
na pólnocy prowincji Pziencja * 
obszarach, graniczących z prowin: 
cją Santander. W wyniku tych 
walic wajska rządowe zajęły wzgń 
rze Valdetorre i miejscowość Cruz 
del Marques, Wojska powstańcze 
cofnęły się, pozostawiając na pa- 
lu bitwy licznych zabitych oraz 
Znaczną ilość materiału wojenego 

Zajęte wzgórze ma duże znacze. 
nie strategiczne, ponieważ domi- 
nuje nad pozycjami powstańczy- 


tych 


Warszawie, 


slanic, drogą rentgenolagiczną, czy w 
== atósia Lasiiski połknął matl 


e 


W ostatnich czasach Zarząd Miasta Warszawy wydał blisko pi 


po tyin dopiero móglby nastąpić 
powrót Negusa. 

Starania te mają być podykto- 
wane trudnościami, jakie Wlochy 
napotykają w Abisynii. Obecność 
Negusa lub członka jego rodziny 
ułatwiłaby pacyfikację kraju. Sta. 
le wrzenie w Abisynii wymaga — 
zdaniem sier poinformowanych — 
utrzymania niezwykle licznych 
garnizonów. 

„News Chronicle" donosi poza 
tym, że Rząd brytyjski de facto 
uznał podbój Abisynii, zaś 27 
stycznia sekretarz dla spraw ko- 
lonialnych kraju Somali, będące- 
go pod brytyjskim protektoratem 
podpisał w Rzymie porozumienie, 
mocą którego administracja $% 


Marques 


w rękach woisk Rządu hiszpańskiego 


mi. Wkrótce po tym wojska po- 
wsłańcze kentratakowały, usilu- 
jąc odzyskać utracony leren, ata- 
ki te jednak zastały z wielkimi dla 
nich stratami odparte. 

Operacje wojenne na froncie 
mzdryckim ograniczyły się do 
działań czysto lokalnych, 

Na odcinku Carabanchel oddzia 
ly rządowe usiłowały odebrać po- 
wstańcom grupę zdobytych do 
mów, natrafily jednak na zdecy- 
dowany opór. 


Nowoczesne oczyszczanie Warszawy 


m 


miliana zło- 


zakupno specjalnie skonstrnow. nych kubłów da zhiórki ćmieci, oraz 
rzy hermetyczne wazy, do których wrzncane s- Śmiecie padrzas objazdu po 


Zdjęcie wwdkacia mama. pły śmiecie z kubłów sę wrzncane do takiego 


mali wzamian za prawo używania 
pastwisk nadgranicznych w Abisy 
nii, pozwoliła Włochom na korzy- 
stanie z portów Berberą i Zeila. 
Porozumienie to jednak nle upo- 
ważnia do wwozu bron! przez te 
porty, Władze brytyjskie w So- 
mali zobowiązać się miały do 
utrzymywania w dobrym stanie 
szosy do Ogadenu. 


W okolicach miejscowości St. 
Jaime de Compostella operuje kil- 
ka oddziałów „wolnych strzel- 
ców“ którzy — wspomagani przez 
okoliczną litdność — uprawiają 
partyzantkę, groźną día oddzia- 
łów słacjonowanych w okolicy i 


transportów wojskowych po- 
wstańców. 
Specjalnie dokuczliwe dla po- 


wstańców są akty sabotażu upra- 
wiane przez grupy rybaków i ma- 
rynarzy, którzy poshigując się nie 
wielkimi stateczkami, lądują w. 
różnych punktach wybrzeża ni- 
szcząc komunikację i bijąc mniej. 
sze oddziały gwardli cywilnej i 
patrole powstańców. 

W Motril robotnicy cukrowni 
urządzili manifestację, która prze- 
rodziła się w otwartą rewoltę. 
Aby ją stłumić krwawo pa- 
wstańcy musielł sprowadzić gac- 
nizony wojskowe z Sierra Lujar. 
Orjiva | Carcajat Negra. 

W Carataunas również wybu- 
chły zamieszki, przy tłumieniu któ 
rych powstańcy użyli dynamitu 
dla rozsadzenia barykad, 

W Grenadzie zbuntowały się 
oddziały szturmowe | dwa bata- 
Ilony „regulares“. Bunt ten został 
krwawo stłumiony. 

W Ceucie 150 żołnierzy 2 pułku 
strzelców atrykańskich odmówiła 
posłuszeństwa w chwili, gdy mis- 
no ich załadować na okręty dia 
przewiezienia do Hiszpanii. Żoł. 
nierze ci zostali rozbrojeni i inter- 
nowani w koszarach Gonzalez 
Tablas. 

W licznych miastach, mimo sza 
lejącego terroru, powsłają konspi 
racyjne organizacje antyfaszystow, 
skie, które oprócz agitacji prowa- 
dzą akcję sabołażową 1 terory- 
styczną. 


Dyscyplina i dżentelmeńskie zachowanie 
przede wszystkim 


Sięgamy pamięcią wstecz da 
czasu narodzin sportu polskiego. 
Mimo skrzętnych poszukiwań nie 
znajdujemy wypadku, by nasi 
wybrańcy na terenie zagranicz- 
nym zachowali się w sposób przy: 
noszący wstyd i kompromitację 
sportowi i dobremu imieniu pol- 
skiemu. Te maniery „nadwiślań- 
skie“ wprowadzone zostały przez 
naszych, mistrzów dopiero w osta- 
tnim niemal roku. Jeszcze nie za- 
tarła się sprawa skandalicznego 
zachowania się mistrzów teniso- 
wych w Bukareszcie, a już wy. 
płynęła nowa kompromitacja. 
Zły przvktad znalazi nasiadowcow. 
Pan Braun, znowu mistrz polski, 
1 wicemistrz świata na 
w Budapeszcie zachowuje się % 
skandaliczny sposób. Znaleźli się 
odrazu obrańcy, którzy powiada- 
ją, że temu winna „gwara sporto- 
wa", Co to znaczy gwara sporto- 
wa. Czy przez z górą 20-tu lat o- 
statnich sport polski nie posia- 
dał swojej gwary? Czy jest ona 
przywilejem dopiero bieżącego 
roku? Była ta gwara, ale byli lu- 
dzie, którym nikt w glowie nie 
przewrócił, których nikt nie de- 
moralizował pochlebstwami i nie 
wytwyższał do piedestału bohate- 
rów, wielkich dobradziejów naro- 
dowych! Pan Braun nie krępuje 
44 niczym. Któż jemu, zdobyw- 
cy drugiego miejsca na Olimpic- 
dzie, może być równym? Poseł 
polski w Budapeszcie, albo zwy- 
rawjni prezesi związków węgier- 
skich? I, kiedy wszyscy w skupie. 
ma przysłuchują się przemowie. 
Bis przedstawiciela awiązku wę- 
gierskiego, pan Braun — rzuca o- 
braźliwe słowa pod adresem gos 
podarzy. A po tym mówi się, że 
to gwara sportowa temu winna, 

To jedna strona medalu. A te- 
*«x druga. Okazuje się, że to moc 
*: wino tak uderzyło mistrzowi 
da głowy. Doskonałe! A, co ra. 
biło kierownictwo wtedy, gdy ten 
sportowiec upijał się da nieprzy- 
tomności? Czemu tolerowało ta 
pojenie się alkohołem? 

Czy tylko wioślarze korzystali 
z bankietów? Ileż tych bankie- 
tów mieli nasi piłkarze? | rzecz 
charakterystyczna, osobliwa: za: 
równo tenis, jak i wioślarka za. 


Šrsese raczej do tak zwanego 


= |- 


sportu „aryatokratycznego”, a 
sport piłkarski do tego bardziej 
prymitywnego. Może dlatego, # 
tenis i wioślarkę uprawiają prze- 
de wszystkim ludzie e „lepszej 
sfery". I, proszę bardzo, te „lep- 
sze” sfery kompromitują dobre 
imię sportu polskiego, a ter 
„plebs jakoś zachowuje się due 
Zo przyzwoiciej. Okazuja się, że 
inteligencja nie zawsze idzie w 
parze z kulturą å dobrym wycho- 
waniem, 

Postępek Brauna nie wasługje 
na usprawiedliwienie, Jeśli jego 
zachowanie się było wypływem 
nadmiernego używania alkoholu, 
to obok niego winni być ukarani, 
którzy mieli obowiązek nad 
nim czuwać, ale to w niczym nie 
zmniejsza winy sprawcy skanda- 
licznego zachowania się na ob- 

Trzeba pilnować dyscypliny. 
Właśnie dlatego, że skandalicz. 
nych występków dopuszczają się 
mistrzowie oznacza to, że sport 
polski może stracić kredyt dobre- 
go imienia zagranicą, jeśli tych 
panów nie weźmie się należycie 
w karby. Błędnem jest rozumowa- 
mą łe zasługi mistrzów wyma- 
gają względów, Wręcz przeciw- 
nie, oni powinni być surowiej ka- 
rani, niż szaracy. Przykład idzie 
z góry. Raczej zrezygnować z „u. 
sług" tych „gwiazd“, jeśli ane 
przynoszą nam swoim zachowa- 
niem wstyd. To jest zdrowsze i 
bardziej dydaktyczne! 

M. STATTER. 


OBÓZ TALENTÓW — PWATT 
5:0 (5:0). 

Wa wtorek mn stadionie WP. roze- 
grany został mecz piłkarski pomięd:., 
drużyna obozu lulentów 4 Pyatiem, za- 

T oyisi ziarwwzch w 
Pomin 16 55 


Lekkoatletyka 


PROPOZYCJA STARTU AMERYKAN 
SKICH LEKKOATLETÓW W POLSCE 
Polski Związek Lekkoatletyczny o- 
trzymał od związku szwedzkiego pro- 
pozycję przyjęcia amerykańskiej drožy- 
ny lekkoatletycznej, odbywającej tour- 
nee po Europie, na jednym występie 
w Warszawie jeszcze w bieżącym mie- 
L Ze względn na zbyt bliski ter- 
zarząd PZLA odpowiedział od- 
mees. 


co bedzie dalej? 


Jak długo samorząd będzie terenem jałowości i „dojutrkowania” 


W roku bieżącym można zaob- 
serwować niezwykłe, jak na nasze 
stosunki, *jawisko. Zagadnienie 
samorządu w ogóle, a w szczegól. 
ności sprawa finansów miejskich, 
ohudziły niebywałe dotychczas za- 
jnieresowanie. W naszym życim pu 
blicznym jest ta objaw dodatni z 
pnnkta widzenia celowej akcji n- 
świadamiania opinii publicznej, 
ji z kwestią rozwoju gospodarki 


ammorządowej Ściśle się łączy 
istotny interes społeczeństwa i 
Państwa. 


Zatem, jakby w uznaniu tej 

prawdy, ostatnio słommkowa du- 
ża pisza się i mówi o stanie finan- 
aów w samorządzie, o ciężkich jego 
zmaganiach z trudnościami na 
drodze do zaspakajania często na- 
wet najelemeniarniejszych po- 
trzeb ludności. 
Kiedy w rzeczowej dyskusji, prze- 
ważnie opartej na materiale staty- 
stycznym i na poważnych publi- 
kacjach, zdawały się zanikać ad- 
rębne ad stanowiska samorządu 
zapatrywania na sprawę obecnego 
stanu gospodarki i sposobu popra- 
wy finansów komunalnych, oraz 
kiedy w zgodności poglądów słu- 
smie dopatrywano się możliwości 
rychłych decyzyj i rozstrzygnięć, 
— wydarzeniem niezwykłym, na- 
wet w naszych warunkach, jest 
atanowisko p. min. Kwiatkowskie- 
go wobec znanych — m. im. i z 
naszego pisma z dn. 16 ub. m. — 
wniosków i postulatów, jakie cen- 
tralna komisja oszczędnościówo- 
oddłnżeniowa zgłosiła na zakoń- 
szenie akcji oddłnżeniowej na po- 
siedzeniu 9 ub. m. w Banku Go- 
apodarstwa Krajowego. 

Krytycznie omówione w naszym 
piśmie » dn. 2 b. m. w artykule 
p. t „Błyskotliwe akcenty“ postę- 
pówanie oddłużeniowe często da- 
wały możność przy Mliższej ohaer- 
wacji stwierdzenia mieuzasadnio- 
nego optymizm.. w ocenie aytua- 
cji finansowej sa.norządu. Toteż, 
im mniej oczekiwano włałnie xe 
strony centralnej komiaji potwier- 
dzenia przeważnej części postula- 
tów samorządu w dziedzinie 
trwalszego uzdrowienia jego go- 
»podarki, tym większą niespo- 
dzianką było przemówienie p. 
mip. Kwiatkowskiego na wspom- 
nianym posiedzeniu 9-go ub. m. 
Zwłaszcza, że jako „podmurówka” 
wyników oddłużenia, jako waru- 
nek ostatecznego uporządkowania 
oddłużonych związków samorządo- 
wych, padkześlona została m. in. 
konieczność: 1) zmiany państwo- 
wej polityki zatrudnienia, 2) od- 
ciążenia samorządn od szeregu 
przerzuconych na niego obowiąz- 
ków i „fnukcyj zleconych“, 3)bar. 
dziej równomiernego rozłożenia 
na związki samorządowe dotych- 
czasowych ciężarów finansowych, 
4) przewidywania przy reformach 
niektórych podatków państwo- 
wych ewentualnaści niekiedy po 
prostn katastrofalnych oddziały- 


wań lych reform na stan gospo- 
darki samorządowej. 

Choć nie wszystkie wnioski i 
postulaty mogłyby spowodować w 
razie realizacji pewne Finansowe 
skutki dla Skarbu Państwa, bo- 
wiem w dużym stopniu mają one 
charakter raczej porzadkowy, — 
pod adresem eamirządu padła 
głośna odpowiedź, którą—-po roz- 
szyfrowaniu dosłownega tekstu 
przemówienia — można streścić: 
nic x tego! Jak dotychczas wiele 
innych poatnlatów nie pociągają- 
cych groma wydatku ze skarbu 
państwa, ani nie zmierzających do 
jakichkolwiek światoburczych, za- 
sadnicnych zmian w organizacji 
prawnej samorządu, również i te 
wnioski zapewne porosaną nadal 
tylko wnioskami, whrew starym i 
nowym deklaracjom i oficjalnym 
zapowiedziom, jak qp. w dn. lego 
czerwca r. b, w komisji skarbowej 
Sejmu. 

Różne można snuć refleksje i 
komentarze na temat stosunku 
czynników bimrokratyemych do 


samorządu, traktowanego nie tyle 
może, jek to widzą jedni, niezbyt 
serio, ile raczej, zdaniem innych, 
bez widocznej konsekwencji, z pe- 
wng nawet bezradnością, ule za to 
z dużą dożą urzędowego konwo- 
nanstu. 

Biorąc jednak rzeczy praktycz- 
nie, a nie deklamacyjnie, należy 
mieć na względzie, iż samorząd re- 
prezentuje poważne interesy ópól- 
no-państwawe oraz codzienne in- 
teresy ludności, niepodobna więc 
wyobrazić sobie rodzimej władzy 
państwowej nie w roli rzecznika 
samorządu i egzystencji gospodar- 
czej samorządu na dłuższą metę w 
dotychczasowych warunkach. 

I jeszcze jedno. Samorząd ma 
duży udział w dziele odbudowy 
odzyskanej Ojczyzny. Z moral- 
nych i politycznych względów mA 
więc tytuł do adpowiedniego w 
hierarchii społecznej miejsca, nie 
gorerego w każdym razie, niż 
pierwszy lepszy karielik-wydrwi. 
gronz, 


ZBIGNIEW ŻWAN. 
POIDESE aE 


Z Górnego S!'ąska 


Na marginesie afery 
kancelarii adwokackiej 


Sad Apelacyjny w Katowicach 
wyznaczył na dzień 27 sierpnia 
b. r. rozprawę Tadeusza Jawor- 
skiego, b. kierownika biura adwe- 
katów Witczaka i Horawy w Ka- 
towieach. Jaworski został przed 
kilku tygodniami zasądzohy przez 
Sąd Okręgowy w Katowicach za 
nieprawne podejmowanie ple- 
niędzy na podstawie fałszowa- 
nych postanowień sądowych z de 
pozytu Sądu Grodzkiegu w Kata- 
wicach na 3 lesta więzienia, bez 
zawieszenia wykonania kary. Po- 
za tym zn około %0 przestępstw 
darował sąd Jaworskiemu kare 
na podstawie amnestii, Od tego 
wyrokn Jaworski wniósł apelację, 
wobec ezego sprawę rozpatrzy pa- 
nownie agd II instancji. 

Niezależnić od tej sprawy to- 
czy sig przeciwko Jaworekie- 
mu nowe śledztwo a fałszowanie 
kwitów kasy sądowej, Mianowicie 
w myśl przepisów  uhowiązu- 
jących przy wnoszeniu skarg cy- 
wilnych trzeba z góry niścić w 
kasic opłatę sądową i dopiero pa 
dołączenin do skargi odpowied- 
niego kwitn sprawa jest przez sąd 
razpatrywaną. Szereg skarg cy- 
wilnych, wniesionych przez kan- 
celarię adwokatów Horawy i Wit. 
czaka, było rozpatrywanych jak. 
kolwiek apłata sądowa nie zosta- 
ła zapłacona, bowiem sąd został 
wprowadzony w błąd przez dołą- 
cenie do skarg Iałszywych kwi- 
tów sądawych. Kwity te fałszował 
Jaworski, a pieniądze sobie przy- 
właszczał. 

W związku z t! sprawą wyda- 


no na Jaworskiego nowy nakaz 
aresztowania i dlatego przebywa 
o” nadal w więzienia. Poza tym 
został osadzony w więzieniu jedun 
z pracowników sądowych. 
Obecnie pozostaje jeszcze do 

załatwienia sprawa pokrycia 
strat, jakie w związku ż manipu- 
acjami Jaworskiego poniósł 
Skarb Państwa. Władze sądowe 
są zdania, że kwotę 24.000 zł. po- 
wimna zapłacić kancelaria adw. 
katów Witczaka i Horawy. Adwo. 
kaci ci natomiast zgadzają się na 
zapłacenie opłat sądowych we 
wszystkich tych sprawach, w któ- 
rych jeszcze dzisiaj taczy się po. 
stępowarnie aędowe, natomiast 
wzbraniają się zapłacić opłatę s4- 
dowġ od tych spraw, w których 
wyroki są jnż prawomocne. 

Jeżeli sprawa ta nie zostania o- 
gtatecznie załatwiona, nie jest rze 
czą wyłączoną, że pómiędzy adw. 
Witczakiem i Horawą a Skarbem 
Państwa dojdzie do procem ey- 
wilnego. 


Tragiczne skutki 
wskakiwania do pociągu 


W Poroninie na dworcu kaleju- 
wym, w chwil, gdy poetąg osobo- 
wy ruszał ze stacji, usiłował wsko 
czyć do pociągu Marcin Mrowca. 
Wskakując jednak na stopień, po 
ślizgnął się i, upadając na ziemię, 
uderzony został stopniem wago- 
nu w głowę. Uderzenie było tak 
silne, że Mrowca, dożnająć wyle- 
wu krwi do mózgu j pęknięcia cza 
szki, poniósł śmierć na miejscu. 


Str. 
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Wiadomości z całej Polski 


BARBARZYŃSKA 
ZEMSTA. 

Wieś Zubystrzyca, w pow. sto- 
llńskim na Polesiu, była terenem 
niezwyklej zbrodni. 

Mieszkaniec ej wsi, 34-letni 
Aleksander Zelmanczuk, usiłował 
pozbawić życia trzynastoletniego 
chłopca, Kurasza Prokopilisza, — 
dusząc go za gardło. 


Gdy chłopiec stracił przytom. 
nóść, morderca zaciągnął go do 
las i zarzucił stosen mchu w 
przeświądczeniu, że ofiżra wyra- 
finowane] zbrodni już nie żyje, -= 
Tymczasem po upływie przeszła 
aoby chłapiec, leżąc w wilgot- 
nym miejscu, odzyskał przylom= 
ność i przyszedł do wsl, 


Wyczerpany iizycznie chłopiec 
pò przybyciu do wsi stracił pono- 


wnie przytomność, przywieziony 
icdnak do szpitala powrócił do 
zdrowia. 

Zatrzymany zbrodniarz przy- 


znał się ze spokojem do winy — 
oświadczając, że chłopca usiławał 
zamordować 2 zemsty za pobiele 
jego młodszego brata przez ojca 
Kurasza. 


NIEUDAŁY ZAMACH NA NA 
CZELNIKA POCZTY 
W BIELSKU. 

W Bielsku przy ul. Piastow- 
skiej, jakiś nieznany osobnik u- 
siłówał zastrzelić naczelnika po- 
czły Ne 2, p. Stefana Sordyla — 
dając kiika strzałów, które chy- 
biły, — poczym zbiegł. 

Natychmiast wdrożone  docho- 
dzenia policyjne ujawniły, że na- 
pastnikiem był b. pocztylion urzę 
di pocztowego Nt. 1 w Bielsku 
Józef Gwizdała, zamieszkały w 
Landeku, pów. Bielsko, Jak się ð- 
kazało, Gwlzdala, wskutek docho 
dzeń dyscyplinarnych, żostał 7-po 
lipca b. r. usunięty z pracy. 


Wszczęto pościg za zbieplem 
Znaleziono Gwizdałę w stanie har 
dzo ciężkim w miejscowości Ry- 
bitrzowice. Usiłował popełnić sà- 
mabójstwo. Zawęzwdne pogoto. 
wie ratunkowe ptzewiozłó Ówl- 
zdałę do szpitala w stanie bardzo 
clęźkim. 


PIORUN ZABIŁ OJCA I SYNA. 
We wsl Popławce, w pow. gro- 
dzieńskim, podczas burzy piorun 
zabil 39-leiniego Józefa Mazurczy 
ka i jego 9-letniego syna, Włady- 
sława. 
WSTRZĄSAJĄCY WYPADEK, 


We wsi Zero w pów. białostoc 
kim gospodarz Stanislaw Kot, za- 
pląławszy się w lejce, spadł na 
ziemię į dostal się pod bronę. Roz 
szalałe konie wlokły go tak przez 
kilka minuł. Wreszcie uprząż pę- 
kla, konle póbiegły same, pozo- 
stawiwszy ranionego gospodarza 
ha polu. Brat Kota i jego sąsiad, 
zobaczywszy wracające samotne 
konie, pabiegli na pole i tam zna- 
łeżli ciężko porańionego gospo 
Garza. Kot wkrótce zmarł. 


TYFUS I CZERWONKA W POW. 
STRY SKIM. 

W miejscowościach Slawsku i 
Tuchli, należących do pow, stryj. 
skiego, zanotowano b. liczne obja 
wy zachorowania na tyfus i czer. 
wankę, 

ARESZTOWANIE KIEROWNIKA 
POCZTY W WILNIE. 

W Związku z przeprowadzoną 
inspekcją w urzędzie pacziowym 
Wilno 10, aresztowany został, pod 
zarzutem dokonania sprzeniewie- 
rzeń pieniężnych, kierownik tego 
urzędu. 

DWA LATA WIĘZIENIA, 

Sąd Okręgowy w Bydgoszczy 
skazał na dwa lata b. księdza ko- 
Ścioła narodowego, Józefa Prze- 
chockiego, oskarżonego o to, że 
żadał nożem kilka śmiertelnych 
ran kupcowi Korolewiczawi, który 
wyśmiewał się z niego. 
TRAGICZNA ŚMIERĆ DWÓCH 

CHŁOPCÓW. 

Robotnikowi Barlosikowi, zairu- 
dnlonemu na terenie cegielni Mor- 
ka (koła Rękna) przyniósł pod- 
wieczorek jego 6-letni synek, w to 
warzystwie 5-letniego Fiałkowskie 
go. 

Gdy ojciec zabrał się do spoży- 
cia podwieczorku, mali chłopcy 
odeszli o kilka kroków w doly gll- 
nianki. 


Uniewinniona od zarzutu 


znieważenia władzy 


Przed Sądem Okręgawym kar. 
nym w Krakowić, odbył się dal- 
szy ciąg przerwanej przed kilku 
dniami rozprawy pfzeciwko Wła- 
dysławie Batkówej, zamieszkałej 
w Krakowie, przy ul. Skawińsklej 
16, oskarżonej o ło, że dnia 8-gó 
czerwca 1937 r. w Krakowie do- 
puściła się czynnej napaści na 
przodownika P. P., Cyryla Karcy- 
ła, że ugryzła fo w palec, szarpa 
ła się z nim celem zmuszenia go 
do zaniechania doprowadzenia jej 
do więzienia dla odbycia katy, — 
a panadtó znieważyła go slownie. 


Oskarżona Batkowa tłumaczyła 
się, że w krytycznym czasie była 
chora, wyszła dopiero ze szpitala 
i nie mogła odbyć orzeczónej ka- 
ry 2-miesięcznego aresztu i że ten 
stan przedstawiła przodownikowi 
Karcyłowi, który pomimo tego 
przemocą wepchnął ją do dotóżki. 

Sąd przyjął obronę oskarżonej 
za prawdziwą I uznając, że dźła- 
tala ona w rozdrażnineju, w zu- 
pełhośći uniewinnił ją od winy i 
kary. 

Oskarżał prok. dr. Panek. 


NTO ZZOZ OZZL O Z ZY O O ZZA "|" 


E, C. Bentley i H. W. Alen 


ŚMIERĆ FILANTROPA 


(przekład z angielskiego B. Kopelówny) 


— Chcę ci powiedzieć. Była 


historii. Odpisałam mu do Brinton, że przyjmuję je- 
go zaproszenie. Nie miałam na to ochoty, ale nie 


widziałam możliwości 


I 

| 

| 

| 

| 

| 

| 

tecznie naturalne z jego srony było, że zachowywał | 

sią w taki właśnie sposób; naturalne było, że chciał 

się ze mną zobaczyć — a ja byłam wobec niego 
niesprawiedliwa, chociaż nie robilam sobie z tego 

powodu wyrzutów. Przyjęłam więc zaproszenie —- 

i jak wiesz, spotkałam się z nim. Był z początku 
zupełnie prosty i sympatyczny, mówił trochę 
o mojej matce i powredział, że jestem o wiele bar- 
dziej podobna do ojca — co wiedziałam lepiej nd 
niego; — zaznaczył także, że to, iż pozostał sam 
na stare lata, zaczęło gnębić go teraz po raz pierw- 
— ponieważ 
że spodobałaś mu 


szy, 


Przed rokiem, Przypuszczam, 


się — to jest normalna rzecz, że się podobasz lu* 
dziom| — Czemu więc czekał tak diabelnie długo, 
Zanim przystąpił do działania? Spodziewałbym się, 


Potem mówił o czasie, kiedy poznaliśmy się 

w Szkocji i przyznał, że przyjechał da tego hotelu 

dlatego, iż wiedział, że tam będę, 

chciał się przekonać, jakiego rodzaju jestem istotą. 
Trent skinął głową. — Myślałem o tej możliwości 

— przyznał. — Ale to przecież była maniejwięcej 


Wyraz 


to najgorsze z calej 


nio, 


gwiazdę. 


na 


wszystko... 


99) | że cię polnformuje niezwłocznie o swym drzewie 
| genealogicznym — zaraz po sprawdzeniu, że jesteś 
rzeczywiście taka, jaką widział cię w imaginacji. 


twarzy Eunice stwardniał, 


— No, po prostu nie rozumiałeś mego wuja, to 
Zdaje się, że nie wielu ludzi go rozu: 
miało = taką przynajmniej mam nadzieję. 
przekonasz się, dlaczego zwlekał... Po przypomnie- 
nia tamtego okresu w Szkocji, zaczął wypytywać 
mnie o moją karierę. To mi dostarczyło tematu do 


<hał wszystkiego, ale jak gdyby z dosyć ponurą mi- 
ta, — a potym żapytał, jak pówodziło mi się ostat- 
Powiedziałam mu zupełnie szczerze, że był ta 


Zaczął zadawać pytania, więc objaśniłam 
go, że zaczęła mnie napastować prasa Westlake i +*+ 
tura amerykańska z jakiegoś powodu nie doszła do 
skutku, — pnwiedziałam, że straciłam dużo — jak 
mnie — jeriędzy w pewnym prywatnym 
przedsięwzięciu, — miałam na myśli 'ę nieprzyjemaą 
historię, 6 której ci wspomniałam, —— nie precyzują, 
co to było. Randolph chciał znać szczegóły, ale pa 
wiedziałam, że wolę o tym nie mówić, 

A potem, Filu, zwaliła stę belka, którą dla mnie 
chował. Powiedział coś w tym rodzaju: — No, moja 
droga, widzisz sama, że nie możesz liczyć na Scenę, 
jako na środek utrzymania przez całe życie. Zbie. 
rałaś piękne plony, ale wydaje mi się, że reputacja 


majgorszy rok od czasu, kiedy uznana zostałam za 
twoja zaczyna blednąć — i że jeżeli nie oszczędza- | 


jesteś uprawniona - 
wiar zostawić či w 
tek, Ale są pewne 


Zara | abyś wytzekła się 


postąpienia inaczej. Osta- | rozmowy — byłam z tego zadowolona; — opowie: | ces w teatrze. 
działam mu, od czego zaczęłam i jak podnosiłam się 
w górę; — była to zupełna autobiografia, Wyslu- 


było. 


łaś, przyszłość {woja — mówiąc najdelikatniej — jest 
niepewna... Ale jestem bliskim twym krewnymi je- 
stem bogaty. Chcę stworzyć ci taką pozycję, do jakiej 


ty, moja siosrzenica—i mam za: 
łestamencie cały prawie mają- 
warunki — jednym z nich jest, 
sceny, którą uważam za niz- 


moralny i niehonorowy sposób zarabiania na życie. 
Wolałbym raczej widzieć kogoś, kto mi jest bliski, 
martwym u strych stóp, aniżeli zdobywającym suk- 


Eunice, która z całym swym talentem naśladowa- 
ła upartego starca, oddając ze zdumiewającym efek 
tem nawet akcenty jego mowy — teraz potrząsnęla 
ostrzyżoną główką i zwróciła się do Trenta z sze 
rokim uśmiechem na twarzy. — Jakże ci się to po: 
doba? — zapytala- — 
o wiele lepiej. Nie mogłabym przysiąc ca do ścisłości 
słów — poza tym, że powiedział „niemoralny i nie 
honorowy sposób zarabiania na życie” i „martwym 
u swych stóp”, ale ręczę za ich sens. Może wyobra 
żasz sobie, jak to na mnie podziałało? Odrazu gota 
wa byłam wybuchnąć — ale nie pozwoliłam sobie 
na to, Powiedziałam mu po prostu, że me chcę jego 
pieniędzy, — że dawałam sobie przed tym radę bez 
nich t będę dawała w przyszłości. 
że przywykłam do tego, aby troszczyć się sama 
6 siebie, — że jestem zupełnie gotowa zaryzykować 
to nadal — i że w każdym razie wolę, aby tak 


W każdym razie poczułam się 


Powiedziałam, 


Den - 


Po chwili ziemia się obsunęla, 
przygniałając obu chłopców. Ra- 
batnicy pośpieszyli dzieciom z po 
mocą, jednak zdołali wyciągnąć 


Już tylko stygnące zwłoki. 


Kącik radiowy 


„WCZORAJ I DZIS" — 
W MELODIJACH ROZKYWKO- 
WYCH. 


Koncert dla radiosłuchaczy. 

Na. dzisiejszy yleczór o godz, 20,00 
pzygotoweło Polskie Radło wielki 
koncert rozrywkowy w wykonaniu 
Małej Orkiestry P, R. pod dyr. Z. 
Górzyńskiego z udzialem ogólnie l 
bianych, popularnych solistów. Kor 
cert ten stoj pod hasłem „wczoraj 
dziś", przyniesie więc przebajc, plo- 
soki i fragmenty ze znanych opere- 
tek i dźwiękowców. dawniejsze i naj- 
mem 


CUDZOZIEMSCY ARTYŚCI | 

przed mikrofonem Polskiego Radia. 

Dwoje zagranicznych artystów u- 
słyszą dziś radiosłuchacze o godz, 16 
min 15. Wystąpi śpiewaczka węgier 
ska Margit Szirmay - Seeman w rte- 
portuarze pieśni węgierskich i std- 
rych melodii ludowych Węmier, 

Tego samego dnia o godz. 19.09 — 
kpiewać będzie tenor estoński Eedn 
Karrisoo pieśmi į arie operowe kom- 
pczytorów swego kraju oraz Puect- 
niego. 

REPORTAŻ 0 LUBLINIE. 

Lublin jest miastem, w którym hi- 
storia warstwami pozostawiala swe 
ślady, znacząc swój pochód zarówno 
tym œ zbndowała, jak tym co zbu- 
rzyła, Dzieła rozmaitych wieków spła 
tają się tu w jedną uroczą całość, a 
każda dzielnica minsta nosi na so- 
bie piętno innej epoki. Stare perga- 
miny i stylowe mury mówią o prze- 
szłości miasta, a rozwijające się w 
powiecie wytwórczość rolnicza i zwią 
zane z nią instytucje przemysłowe w 
mieście nadają mu nowoczesne pięt- 
no. © oschliwościach Lublina i je- 
go okolic opowie radlosłuchaczom Mi 
chalina Grekowicz w reportażu p. t. 
„Stary i nowy Lmblin", dzłś o godz. 
16.45, 


PIĄTEK, 20 SIERPNIA. 
WARSZAWA I. 

6.15 Płeiń. 6.18 Gimnastyka. 6.38 Mu- 
zyka » płyt 7.00 Dziennik por, 710 
Muzyka z płył. 1152 Hejnał. 12.03 Dz. 
południowy. 12.15 Skrzynka rolnicza. 
1225 Ork. Maryn. Wojan. 15.45 Wiad. 
gosp. 1600 Rozmowa z chorymi. 16.15 
Plećni węgierskie. 16.45 Slary i nowy 
Lublin. 1700 Konc. z Ciechowinka. 
1150 Pożeracze hakteryj. 18.00 Skrzyn. 
ka ogólna. 18.10 Program na jutra. 
14.15 Pog. konkuraowa. 1820 Lekkie 
wiązanki (płyty). 1650 Pag. aktualn:. 
10,00 Rec. Eeda Karrisou (tenor). 19.3% 
Jan Sibelius. 1950 Wiad. spartowe. 
20.00 Kone, Małej Ork. P. R. pad dyr. 
Górz, tsklego z udz. H. Rapackie, 

W przerwie o godz. 2045 Dziennik 
wieczorny, 

2145 „Dni powszednie państwa Ko- 
walskich*, 22.00 Kone. Symi. pod der. 
Lewickiego. 22.50 Ost dźien, wiecz.. 

WARSZAWA IL. 

13.00 Weber (plyty). 14.00 Pare infor- 
macji i program, 14.06 Kone. rozrywka- 
wy (płyty). 15.00 „Marynaty* — pog. 
15.15 Soliści: J. Filinger - Kulikowske 
iew, M. Strika — 15 letni piani.ta. 
22.00 Wiad. sportawe. 22.05 „W ezere- 
zwyczejce" — episod z pow. Plotra 
Choynowskiego. 2220 Muz. lekka (pły- 
ty). 234 Muzyka ten. 


SOBOTA, 21 SIERPNIA. d 
WARSZAWA I 


6.15 Pieśń. 6.18 Gimnastyka, 6.48 
Muzyka (płyty). 7.60 Dziennik po- 
ranny. 7.10 Muzyka (płyty). 1157 
Hejnał. 12.08 Dziennik południowy. 
12.15 Aktnalna pogadanka rolnicza. 
12.25 Koncert rozrywkowy w wyko- 
naniu Orkiestry Klubu Mandolinistów. 
15.45 Wiadomości gospodarcze. 18.00 
Teatr Wycbraźni dła dzłeci: 1) „9 
Jakubku Brudolubku", 2) „Tęczowa 
bajka“, 16.30 „Od poranka do wie- 
czora* — kone. ork, 17.30 Kane. tol 
17.50 Nowy rezerwat w Beskidzie Ni. 
skim pogad. 18.00 Nasz progr. 18.10 
Program na jutro, 18.15 Melodie ty- 
ro!skie (plyty): 18.50 Fogad. aktnał- 
i mzk kka w wykonasiu 
Wojsk. Ork. Reprez. 19.40 Trana. 
fragmentów międzynarod. zawodów 
lekkoatletycznych Polska — Niemcy. 
20.00 Audycja dla Polaków za grani- 
cą. 20.45 Dziennik wieczorny. 20.55 
Nowiny leśne. 21.05 „Tydzień Gór— 
góralskie zespały orkiestrowe i Soie. 
wacze przed mikrofonem P. R, w wi- 
ála (przez Batowice). 21.4h Nowoścl 
literackie (z Krakowa). 22.00 Muzyka 
taneczna w wykonarda Malej Ork. 
P. R, 22.50 Ostatnie wiadom, dzien- 
nika wieczornego, przegład prasy i 
[komunikat meteorologiczny, 

WARSZAWA TI. 

13.00 Koncert rozrywkowy (pity). 
14.00 Parę informacj: i program ma 
jutro. 14.06 Juliusz Massenet: „Wer 
ther“ — opera w 4 altach (płyty). 
22.00 Wiadomości sport. 22.20 pko 
regpondencja w sprawia Stasia“ — 
monolog. 22.20 Koncert rmagrywkowy: 
23.00 Muzyka taneczna, 


Str. 


KRONIKA KRAKOWSKA 


Konferencja organizacyjna 


Dnia 20 sierpnia, o godz. 6 wie- 
czór (18-tej) odbędzie się w Kra- 
kowie w lokalu Dozorców i Służ- 


by Domowej, przy ul. Szczepań- 
skiej Nr. 5, I piętro. 
KONFERENCJA 


Dełegatów i mężów zaufania Zwią 
zków: Dozarców Domowych, Służ 
hy Domowej, Skórzanych Oddzial 
1i III, Odzieżowych Oddział I. 


Porządek dzienny: 
1) Obecna sytuacja. 
2) Propaganda. 
Referować będzie członek Rady 
Zw. Zawodowych tow. Cekiera. 
Prosimy delegatów wymienio- 
nych związków o punktualae przy 
bycie. 
RADA ZWIĄZKÓW ZAWOD. 
W KRAKOWIE. 


Konferencia organizacyjna Zarządów 
i Delegatów Związków 


Tramwajarzy, Kolejarzy, Uży- 
łeczności Publicznej Prac. Mo- 
nopolu Tytoniowego 1 Prac. Man 
Spirytusowego 
20 sierpnia o 


przy ul. Warszawskiej 15-17, 


odbędzie się dnia 
godz. 6 wieczór 
18-ta] w domu ZZK w Krakowie 


Porządek dzienny: 
1) Obecna sytuacja, 
2) Propaganda, taktyka, orga- 
nizacją. 
RADA ZW, ZAWOD 
W KRAKOWIE. 


Konferencja orqanizatyjna Oddziałów 
Zw. Budowlanego w Krakowie 


Dnia 16 b. m. odbyła się kon- 
Isrencja organizacyjna Zarządów 
Oddziałów Zw. Rob. Przemysłu 
Budowlanego w Krakowie — w 'o- 
kalu Budowlanych, Rynek Głów- 
ny 10. 

Na konierencji referował tow. 
Bator, przewodniczący Rady. Zw. 
Zawodowych, na temat obecnej 
sytuacji i zadań organizacyjnych, 
jakie stoją przed Związkami. Nad 
releratem rozwinęła ' się - obszerna 


| 


dyskusja, w której zabieralo głos 
kilku z „pośród zebranych człon- 
ków Zarządów poszczególnych 
Oddziałów, którzy omawiali takty- 
kę Związku i obecną sytuację, a 
dącznie z tym kreślili wytyczne 
działalności organizacyjnej. 


W przemówieniach  zaiberają- 
cych głos w dyskusji przebijała 
troska o jedność i solid č wa: 


czących szeregów robotniczych, 


Stosunki 
w miejskim wodociągu i kanal zacji w Krakowie 


Kierownik biura personalnego, 
p. Lech, i kasjer „p, Stużyński, w 
Miejskim Wodociągu i Kanaliza- 
cji zachowują się wobec pracow. 
ników arogancko i prowokująro. 
Panowie ci widocznie wyobrażają 
sobie, że posiadają taką władzę 
w Miejskim Wodociągu, iż -magą 
robić, co im się żywnie podoba: 

Jak gdyby dla utwierdzenia ich 
w tym przekonaniu, szczególne 
stapiowisko zajmuje p. dyr. Orzel- 
ski, który przyjął kilkakrotnie de- 
legację pracowników, przedsta- 
wiającą mu postępowanie obu tych 


dygnitarzy, obiecał sprawę natych- 
miast załatwić, lecz do tej pory 
nic się nie zmieniło. 

Stanowisko p. dyrektora wy- 
wołuje u pracowników wielkie 
rozgoryczenie. Cierpliwość ludz 
ka ma swoje granice. Pracownicy 
zwracają się jeszcze raz do p. dy- 
rektora Orzelskiego. czy jest skłon 
ny pouczyć obu tych panów o ica 
óbawiązkach w stosunku do pra 
cowników, gdyż dalsze prawoka- 
cje zmuszą pracowników do za 
reagowania z miejsca. 


Jak sie buduje drogi 
w Krakowie 


Piszą nam z miasta: 

Peryferie Krakowa są traktowa- 
ne przez Zarząd miasta naprawdę 
po macoszemu. Właściwie nic się 
nie robi. Niema tam ani chodnl. 
ków, a tym bardziej jezdni. Jak 
się zaś buduje, świadczy falt bu- 
dawy jezdni na Zabłociu w Pod- 
górzu. Do tej pory wykonann 
jezdni około 400 m., w postaci na 


z 3 
Fis:or: 

Zatrzymania. Zygmunt Słowik, lat 
42, drukarz, bez zajęcia i miejsra za- 
mieszkania, został zatrzymany za kra 
dzież maszyny do pisania wart. 423 
zł na szkodę Zarządu Chrześcijań. 
skiego frontu gospodarczego przy ul. 
Gołębiej 6, 

— Władysław Sroka, lat 25, za- 
trzymany został za przywłaszczenie 
kwoty 425, 

— Anna Kokoszkowa, lat 47, oez 
zajęcia, zam. przy ul. Czarnowie- 
skiej 19, zatrzymana została za ui. 
łowaną kradzież kieszonkową. 

— Kazimierz Włosak, łat 19, bta. 


wierzchni nietrwałej, gdyż na ka- 
mień wapienny nałożono cienką 
warstwę kamienia twardego. Prze- 
jechano po tym walcem i droga 
gotowa. Cóż się jednak okazuje? 
Ostatnie deszcze pokazały, jax 
wygląda ia dobra nawierzchnia. 
Już bliska połowa drogi jest pet- 
ha wybojów. Czy ła nie jest wy- 
rzucanie pieniędzy w błoto? 


e dnia 


charz, zatrzymany został za nielegal 
ną sprzedaż zapalniczek. . 

Dwie ofiary eksplozji, W Rakowi. 
cach wydarzył się nieszczęśliwy wy- 
padek wskutek wybuchu butli stalo- 
wej ze zgęszczonym powietrzem. Od. 
lamti stali zraniły w twarz majstra 
Józefa Jaszczyńckiego, oraz ucznia 
Jana Karliiskiego, zam. w Prądniku 
Czerwonym. Obie ofiary wybuchu wo 
gotawie przewiozła do szpitala Ubez- 
pieczalni Społecznej. 

Obława. Między godz. 21—28, or. 
gana policji przeprowadziły obłarę, 
w czasie której zatrzymano 36 osób. 


z Chrzanowa 
T. U. R. przy pracy 


Tow. Uniwersytetu Robotnicze- 
40, Oddział w Chrzanowie urządza 
w dniu 22 sierpnia 1937 r. „Dzień 
TUR.-owca z programem: 

Zbiórka uliczna na cele oświa- 
towe, koncert orkiestry TUR. z Dą 
browy k. Jaworzna na rynku w 
Chrzanowie o godz. 9-tej, oraz 
uroczysta akademia, na którą zło- 
żą slę: uiwory muzyczne, deklama 
cje solowe i referaty tow. tow. 
Słanisława Bociana i Stanislawa 


Kowalczyka o celach i zadaniach 
TUR-a. 

Po południu, a godz. 14-tej, od- 
będzie się wi festyn w lasku 
obok „Fablóku”. 

Proletariat, fizycznie i umysłowo 
pracujący, dążąc do urzeczywist- 
nienia ideałów socjalistycznych 
wziął na siebie obowiązek tworze: 
nia nowych wartości kulturalnych. 

Rolę tę spełnia zaszczytnie w 
Polsce Towarzystwo Uniwersyłe- 
tu Robotniczego. 


Redaktor odpowladzialny: LUDWIK WINTEROÓK. 


fszkodowanie za 


Proces inż. Doboszyńskiego 
© maszynę rotacyjną 


Przed sądem cywilnym w Kra- 


ain. maszynę rolacyjną, kłórą sprze 


kowie toczył się proces z powódz-kóa! na spłaty ratalne Arnoldowi. 


twa Adama Doboszyńskiego, or- 


1 Nowy właściciel maszyny spla- 


Z miasta 


WPISY NA STUDIA 


FARMACEUTYCZNE 
Na Oddziale Farmaceutycznym 
Uniw. Jagiellońskiego w r. 1937-38 


rozpoczną się z końcem września. 


ganizatora wyprawy myślenickiej teit tylko kilka rat, a pozostałych|Przyjmować się będzie tylko kandy- 
przeciw b. wydawcy nieislniejące-| w sumie ponad 10.000 zł. nie uiś.|datów z najlepszymi kwalifikacjami 


go już dziennika „Torpeds* 


wi cil, Doboszyński skierował sprawę ji 


największymi uprawnieniami, ze 


Sosnowcu, Stefanowi Arnaldowi. |do sądu, by tą drogą śŚciągnąć| szczególnym uwzględnieniem pocho- 


Jak wiadomo, ojciec inż, obo- 
szyńskiego był w swoim czasie 
redzktorem i wydawcą „Nowej Re 
formy“ w Krakowie. W spadku 
inż, Doboszyński odziedziczył m 


į należną kwotę. 

1 Sędzia odroczył sprawę do paź: 
l aziernika, celem przesluchania 
i Doboszyńskiego. 

I 


o odszkodowanie za wypadek 
kolejowy 


Sąd okręgowy cywilny w Kra- 
kowie* rozpatrywał pozew hand- 
larki ryb Perli Keil przeci Pol- 


skim -Kolejom Państwowym o 0d: 
wypadek, jaki 
zdarzył się w r. 1933 na torze 
kolejowym w Krakowłe, na pra- 
wym brzegu Wisły. Keilowa po 
siada w pobliżu toru przechowal- 
nię ryb. W drodze z przechowalni 
do miasta handlarka potrącona za 
stała przez manewrującą lokomo. 


Pół roku więzienia 
za sfałszowanie biletu 
kole ow- go 


Sędzia Bobilewicz skazał na 
pół roku więzienia Antoniego Gib- 
ka za to, że na tygodniowym bi- 
lecie kolejowym z  Kocmyrzowa 
do Krakowa przerobił datę, celem 
użycia go przez okres dłuższy, niż 
opiewała ważność biletu, 


Pociąg popularny 
do Kęt 


Liga Popierania Turystyki—De- 
legatura w Krakowie, przy papar- 
ciu Dyrekcji Okręgowej Kolei Pań 
stwuwych organizuje w dniu 22 
b m. (niedziela) wycieczkę pocią 
giem popularnym z Krakowa do 
Kęt na zwiedzenie „szłucznego je 
ziora w Porąbce* za zł. 3.00 tam 
| z powrotem. 

Odjazd z Krakowa dnia 22 b. 
m. o godz. 6.05, przyjazd do Kęt 
o godz. 9.20, odjazd z Kęt o g. 
19, przyjazd do Krakowa o godz. 
22. 


W programie: Zwiedzenie ol- 
brzymiej zapory wodnej i sztucz- 
nego jeziora na Sole. Dojazd z 
Kęt do Porąbki i z powrotem fur- 
mankami za opłatą 70 gr. od oso- 
by w jedną stronę, względnie dla 
młodzieży wycieczka piesza pod 
kierownictwem przewodnika. W 
pociągu dancing w wagonie spe- 
cjalnym. Ilość miejsc ściśle ogra- 
niczona. 

Intormacyj udzielają i sprzedają 
karty kontrolne i bilety kloejowe) 
biura podróży oraz kasa osobowa 
(zagraniczna) na dworcu głów- 
nym, do dnia 21 b. m. godz. 11. 


Kronika bielsko - -iaissa 
Zarzad Zw.ązku Robotników Budowalcn,ch 


i Drzewnych 


W niedzielę, dnia 29 sierpnia „l 
nicy odbędzie się 


Uroczystość Odsłon ecia Sztendaru 


na którą wszyslkich towarzyszy i 
tyków, oraz brałnie organizacje o: 
zaprasza 


Program uroczystości: 


Zbiórka a godz. 11.30. 


um 


narodówkę”. 


zków. 
Odsłonięcie sztandaru. „ 
Chór staw. „Siła“, Jasienica 


pan 6 


Po wyczerpaniu programu 


Zabawa towarzyska 


Wstęp na uroczystość i na 


Zagajenie i przywitanie gości o godz. 12, 
Na wstępie chór Stow. „Siła“ Jasienica 


Wygłoszenie referatów poszczególnych przedstawicieli zwią- 


Przemówienie delegatów poszczególnych miejscowości 
Wbijanięe gwożdzi do tarczy pamiątkowej, 


tywę, ktora zepchnęła ia z nu- 
sypu. Keilowa doznała licznych, 
tan, iracac wskutek tego za0lność | 
do dalszej pracy. W pozwie swym) 
wskazuje na to, iż lokomotywa je-' 
chałą w dannej chwili za szybki 
bez należnych sygnałów ostrze-, 
gawczych. Powódka domaga się 
zwrotu kosztów leczenia w śu-/ 
mie 846 zł. nawiązki za ból w 
sumie 5 tysięcy złotych oraz ren- 


ty dożywotniej w sumie 150 zł 
miesięcznie. 

Postępowanie sądowe jest © 
tobe 


Echa awantury 
w luk iu 5 n:owym 


W lokalu bankowym Hugona i 
Rippera w Rynku Głównym, toze- ! 
gralo się w swoim czasie przykre 
zajście. Współwłaściciel banku 
Adolf Haber posprzeczał się z trze 
ma interesantami, którzy opuścili 
lokat a po chwili wrócili z jednym 
z adwokatów krakowskich, który: 
zamierzał w ich imieniu inierwe- 
niować, I 


Haber, będąc podniecony, obra- | 
ził adwokata, wypraszając go z 
lokalu. W rezultacie wpiynęla. 
skarga obrażonego adwokata da 
sądu przeciwko Haberowi. Obec- 
nie przed s. dr. Freym sirony po- 
j godziły się, przy czym Flaber prze 
Iprasił adwokala | ofiarowali na 
Muzuem Narodowe 200 zł. 


Radio krakowskie 
PIĄTEK, 20 sterpnia, 

12.15 Kilka informacyj. 13.55 Kon 
cert symfoniczny, 15.05 Przewodn'k 
turystyczny. 15.10 Audycja dla dzie- 
mi. 15.30 Chwilka lekkiej muz; for- ; 
tepianowej. 15.40 Lokalne wiadoma- 
ści gospodarcze (giełda)., 18.00 Fel. | 
ieton poświęcony Januszowi Me 
rowi — pilotowi ï pisarzowi pióra 
Mieczysława Zydlera. 18.10 Program 
ra dzień następny. 18.15 Pieśn'. 18.45 | 
Lokalne wiadomości sportowe. 19.30 
Jan Sibelius (płyty). 2800 Z Wabi 
szawy II: Muzyka taneczna, 

SOBOTA, 21 tierpnia, 

12.15 K:]ka informacyj. 14.00 Kon- 
cert życzeń z płyt. 15.15 Z twórczości 
Isaaka Albeniza (płyty). 18.10 Pro. 
|gram na dzień następny, 18.15 Z twó* 
czości H., Wieniawskiego (płyty) 
23.00 Muzyka taneczna (pyty). 


— Jsien ca 


937 r. w sali p. J. Lorka w |asie- 


towarzyszki, przyjaciół i sympa- 
światowe, polityczne i zawodowe 


ZARZĄD. 


adśpiewa „Między- 


odśpiewa „Czerwony Szlandac”. 


| rzędaihowi skarkowemu" 


chodzących z Zachodniej Małopolski 
i przyległych jej części Rzeczypospo- 
litej, 

Pragnący sie zapisać na I r. stu- 
diów winni wnieść podania do Dy. 
rekcji Oddziału Farmaceutycznego U. 
J. (Instytut Chemiczny U. J., Kra- 
ków, ul. Olszewskiego 2) w czasie od 
10 do 20 września, załączejąc: 1) -ne 
trykę urodzenia, 2) świadectwo doj. 
rzałości (w oryginale), a jeżeli w 
niem Pęma poja z Mtjka tacis 
kiap to piesiet 
przedmiotu 


waive + ieg 


w zakresie gimnazjum 


Zdraicy 
klasy pracującej 


Nawiązując do artykułu o zajś- 
ciu na wiecu endeckim w Krako- 
wie w dniu 15.VHI b. r. przy ul. 
Rajskiej, podajemy do wiadomo: 
| nazwiska bojówkarzy endec- 
kich, zaprzedanych robotników 
którzy poważyli się podnieść rę- 
kę na bezbronnych robotników. 

Zdrajcami klasy pracującej są: 
Kieler, robotnik z fabryki „Iskra* 
Piekarz i Lipski, robotnicy z wo- 
dociąpów miejskich, Grzywa 2 
Prądnika, a głównymi organizato- 
rami bojówek endeckich są: niejaki 
Marciszewski i Majcherowicz. 


Ze Śląska 


Roniec 


W Inspekcji Pracy w Katowi 
cach wdbyla się konferencja w 
sprawie zalargu, jaki powsta' 
przed kilku dniam pomiędzy za 
iogą kopalni węgla „Dąbrówka 
Śląska" i dyrekcją. Kierownictwo 
kopalni zwolniło z pracy radcę 
zakładowego N., który znieważył 
jednego z wspótwlaścicieli kopal 


Swego czasu przychodził do ró- 
żnych sk': 4w na terenie m. Cho- 
rzowa jakiś osobnik, przedstawia 
jacy się za urzędnika skarbowe- 
go, z żądaniem uregulowania za- 
leglych podatków. Kupcy, nie prze 
czuwając podstępu, wręczali „U- 
pienią- 
dze w obawie przed ewentualnyin 


Wypadki 


Na terenie huty „Silesia“ w Ry- 
oniku ulgeł nieszczęśllwemu wy- 
padkuwi werkmistrz Jan Stetko, 
z Paruszowca. W czasie pracy 
przy watcowaniu plachy zbliżył on 
nieos:rożnie rękę do maszyny, któ 
ra oderwała inu palce. Rannego 
odstawiono do szpitala św. Juliu. 
sza w Rybniku. 


Uięcie prz 


Funkcjonariusze Straży Granicz- 
nej na terenie gminy Ruptawa na- 
tknęli się na grasujących od dłuż- 
szego czasu przemylników. W 
czasie pościgu strażnicy przytrzy- 
mali Leona Gorausa z Botyni i Jó 


ztefa Dziadka. Przy aresztowa- 
na Ś 
W niedziełę, 22 b. m. wieczo- 


rem. przybywa do Katowic na dwu 
dniowy pobyt grupa dziennikarzy 
szwedzkich. Goście zwiedzą m. 
in. w dniu 23 b. m. kopalnię „My- 
słowice", Muzeum Śląskie, Śląskie 
Techniczne Zakłady Naukowe 0- 
raz hutę „Pokój“. Następnego 
dnia dziennikarze szwedzcy uda- 


zabawę 49 gr. 


dzą się na zwiedzenie Państwowej 
Fabryki Związków Azotowych w 


ośmioklasowego, 3) świadectwo ba- 
dania lekarskiego przez komisję le- 
|karską Uniw, Jag, 4) kwit Kwestury 
U. J, na 10 zł. złożone tytułem opłaty 
manipulacyjnej, 5) kartę indywidual. 
na (formularz można otrzymać w se- 
kretariacie Dyrekcji Oddz. Farm). 

Rozstrzygnięcia podań przez Komi- 
sję Farmacentyczną nastapi między 
20 a 25 września, po czym lista przę- 
ych zostanie podana do wiadomo. 
ści na tablicy w gmachu Instytutu 
Chemicznego. 


Z teatrów 


ZNAKOMITY KOMIK SZOKE 

SZAKALL W RRAKOWIE. 
Przyjazd świetnego komika sceny i 
ekranu Szoke Szakalła na czele świe 
inego zespołu wiedeńskiego teatru 
„Scala“ zelektryzował miasto. Znako 
mity gość wystąpi w najlepszych 
swych kreacjach w doskonałych ko- 
mediach: „Wicekról*, Złoto z Kana- 
dy” i „Kwartet smyczkowy”, Gościna 
Wiedeńczyków z mistrzem Szoke Sza 
kallem na czele potrwa tylko 8 dni: 
27, 28 i 29 bm. w teatrze „Bagatela”. 


Co erają w kinoteatrach 


ADRIA: „Tajemniczy strzał”, 
BAGATELA: „Kto ostatni całuje” 
| (Liana Maid Iwan Petrowiez) i „Noc 
„przed bitwą“ (Annabella). 


DOM ŻOŁNIERZA: „Ulica Sza- 
leństw”, 
STELLA: „Cyrk Barmunca* 1 


„Srebrne ostrogi". 
ŚWIT: Nieczynne do dnia 20 bm. 
UCIEGHA: „Wielka miłość Beethc 

sem 
WANDA: „Ben Hur‘ 

Zn nami 


zatargu 


na kop. „Dążrówka Sląska” 


m. Za zwolnionym robotnikiem 
ujęła się cała załoga, domagając 
się ponownego przyjęcia go do 
pracy i grożąc w przeciwnym wy- 
padku strajkiem. 

Na konferencji inspektor pracy 
wyraził zgodę na zwolnienie N. z 
pracy, robotnicy zaś odwołali za. 
powiedziany strajk. 


Udawał urzednika szarbowego 


|leajęciem towarów, Rzekomy „A 
rzędnik skarbowy" zdołał w ten 
sposób nabrać szereg poważniej. 
szych kupców. Policja ustaliła, 
jże oszustw dopuścił się Teofil Ba- 
dura z Chorzowa, mający bogatą 
przeszłość kryminalną. Obecnie 
znalazł się w więzieniu. 


przy pracy 


Drugi nieszczęśliwy wypadek 
zdarzył się na miejskim placu bu 
dowlanym w Rybniku. Mianowicie 
robotnik Franciszek Wolny z Ryb- 
nika w czasie pracy przygnieciony 
zostal ciężką rurą żelazną, dozna 
jąc zmiażdżenia lewej nogi. Wolne 
go w stanie bardzo ciężkim adwle 


jziono do szpitala 


emytników 


nych znaleziona większą ilość to- 
waru, pochodzącego z przemytu. 
W czasie daiszych dochodzeń u- 
jęta organizatora spółki przemył- 
ników, Sylwestra Ostrzetka z Ja- 
strzębia Górnego. 


Dziennikarze szwedzcy 


łąsku 


Chorzowie, pa południu zaś wyja- 
dą na Kubałonkę, gdzie zwiedzą 
sanatorium dla dzieci grużliczych. 

Po zwiedzeniu Wisły i zapory 
wodnej w Wapiennicy, goście w 
dniu 24 b. m. wieczorem odjadą 
do Warszawy. Wycieczka podej 
mowana będzie przez Polską Kon 
wencję Węglewą oraz Syndykat 
Dziennikarzy Śląska i Zagłębia Dą 
brawskiego. 


Odbito w dzukarni Sp. Nakładowo Wydawniczej „Robotnik“, Warsz awa, Warecka 7. 


